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potrzebę wczesnego zebrania się posłow  ̂ pol­
skich do Rady państwa, celem rozpatrzenia się 
w sytuacji i wytknięcia sobie drogi n- przyszłość, 
życzenie, objawione w tym kierunki przez pe­
wną ilość posłów, przyjęliśmy za sw o je : popar­
liśmy je tak jak na to zasługiwało /'ość bowiem 
zwffzyć, że rozpoczyna się nowe sześciolecie pra­
cy ustawodawczej, że de pracy tej przystępuje 
z naszego kraju prawie trzeca część posłów no­
wo wybranych, że w obec zmian, które zajdą w 
składzie lewicy, a może i w łoni“ im których 
stronnictw spizymrerzonych z prawicą,| dokładne 
ocenienie położenia jest rzeczą prawie nie fhsdńą. 
—  dość powiadamy zważyć te tylko powody, że­
by się przyłączyć do wspomnianego ■‘ idania. Sły­
szeliśmy, że ani były prezes Koła polskiego, któ­
ry przecież i w przyszłej sesji z< stanie prezesem, 
ani członkowie polskiej komis par: amentarnej 
nie chcą bez upoważnienia Koła przyjąć udziału 
w konterencji przewódców prawicy i w rokowa­
niach z Rządem. Czyż to nie jest o jeden argu' 
ment więc?j na poparcie powyższego życzenia?
T m rvcblej należało zwołać Koło, wybrać komi­
sję parlimentaruą i dać jej potrzebne pełnomoc­
nictwo do traktowania z innemi stronnictwami 
p ławicy tudzież z Rządem.

Tymczasem dowiaduiemy się, że o zwołaniu 
Koła nie ma już mowy. JE. dr. S m o l k a ,  do 
którego udawała się część posłów z wezwaniem, 
ażeby jako najstarszy wieki, m, zwołał Koło, wy­
jeżdża dop.ero 19. bra. do Wiednia i nie uznaje 
za stosowne uczynić zadość życzeniu swoich 
kolegów.

Wcale nas nie. poucza to, co pan 
Smolka miał powiedzieć na umotywowanie swo­
jego postanowieaia w kolii swoich znajomych 
Szanowny po.-eł mniema,ę że uelegaci polscy 
znajdą podczas weryfikacji wyborów dość czasu, 
aby się ukonstytuować i wybrać Komisję parla­
mentarną. Uważamy jednak za nasz obowiązek 
przypomnieć, że nie ma ani jednego dnia do 
stracenia. Już sama weryflkacj. wyborów na­
stręczy niejedną kwestję, w której Koło będzie 
musiało z całą starowczoś/ą wystąpić. Powinno 
więc być z a w c z a s u  przygotowane na wszelkie 
Bwentualności.

Bism&rk cofa się. N° ct ej linji trąbią 
póturzędowió organa biura kanclerskiego do od­
wrotu. Zawikłanie wojenne już nie możliwa 
dzięki natttraltlte „speriwpm, Tez adze i zimnej 
krwi dyplomacji niemieckiej." Niemcy gotowe są 
nawet — tak zapewniają pisma półurzędowe — 
ustąpić z wyspy fap, jeśli Hiszpanja posiada 
rzeczywiście prawny tytuł do tej posiadłości,
ą niektóre pisma francuskie zwykle dobrze z 
Berlina informowane, zapewniają kategorycznie,
że Niemcy ustępują Hiszpanji yspę ~ p, by
zapobiedz upadkowi monapchji Alfonsa XII- i by 
Mekewać pokój w Europie. Postanowienie to 
powzięto za nicjatyws cesarza i; cesarzewicza i 
całej rodziny ceoarskiej, która nie natra ła na 
opór u księcia Bismarka. Cofa się więc żelazny 
kanclerz i uznaje, że nie można nawet na dale­
kim oceanie ignorować praw narodu i bezkarnie 
pobudzać namiętności narodu, które się zawsze 
zwrócą przeciw inicjatorom. Mimo n.edawnych 
owacyj dla bawiącego w Hiszpanji następcy tronu 
niemieckiego cały lud wołał teraz: „ Precz z
Niemcami l“ , kanclerz żelazny wczas uznał swoj 
błąd i cofa się, jeśli nie przed potęgą Hiszpanji, 
bo tej by może sprostał, ale przed opinją pu­
bliczną, której czasem ulegają i żelazni kanclerze.

Urzędowy Reichsanzeiger ogłosił przed kilku 
dniami w doBłownem brzmieniu notę kanclerską 
z dnia SI. sierpnia br. Wylicza cna wprawdzie 
wszystko oo tylko można było przytoczyć 
przeciw pretensjom hiszpańskim, nie zapo­
mina jednak dodać w końcu, że kwestja które z 
dwóch mocarstw uprawnione jest do wykonywa­
nia praw zwierzchniczych nad wyspami Karoliń- 
skiemi, bynajmniej nie j-st teĵ  doniosłości, by 
Bząd cesarski dla jej rozwiązania musiał odstą­
pić od swej polityki pokojowej, zwłaszcza w obec 
państwa tak przyjażttego, jak Hiszpanja. Wta­
jemniczeni politycy berlińscy zapewniają, że ks. 
Bismark zdecydowany jest, na wszelki sposób, 

awet mimo ekscesów madryckich uczynić zadość 
m właśnie pokojowym i przyjaznym tradycjom 
burzają się oni, jeśli prasa stara się koniecznie 

wyszukać w sprawie tej jaką sprzeczność pomię­
dzy zapatrywaniami cesarza a ks, Bismarka. 
Przeczą oni stanowczo podanej przez londyńskie 
Times wiadomości o telegramie cesarza Wilhelma 
do króla Alfonsa, zap wniającym temuż odstą­
pienie wyspy Yap, nie chcą bowiem przypuszczać, 
by cesarz pragnął w chwili, kiedy spór je.zcze 
się foczy w ten sposób prejudykować przyszłe 
zachowanie się, zależne nietylko od niego samego, 
ale także od przyszłych postanowień Hiszpanji. 
Wierzymy tym gorącym zapewnieniom wtajemni­
czonych dyplomatów niemieckich, że niepodobna, 
by cesarz Wilhelm znalazł się w sprzeczności z 
księciem Bismarkiem, ale czyż możliw^ est rze­
czą, by wspomniany telegram cesarski do króla 
hiszpańskiego wysłany był z inspiracji i w poro- 
zumieniu z kanclerzem? Sprzeczność więc za­
patrywań pomiędzy cesarzem a lisraarkiera nie 
jest więc tak nieprawdopodobną. Minister uznaje, 
że za daleko się zapędził i usiłuje wycofać się z 
awantury. Gotów on nawet oddać to co już uważał 
za swoje, jedynie dla świętego spokoju europej­
skiego. — — —

Korespondencje.
Kraków 13. września. 

(Wybór posła z większej własności w Krakowie. 
Kolej Miechów-Kraków).

Kurja większej własności obwodu dawniej 
krakowskiego, wadowickiego i bocheńskiego wy- 
biorająca sześciu posłów do Sejmu, przystąpi w

przyszłym  miesiącu do wyboru jednego posła w 
m iejsce zm arłego śp. Henryka hr. W odzickiego. 
Dotychczas znani są dwaj k an dydaci; pierwszym 
jest właściciel Ci*^hawy p. Kaźm ierz Ż t  e ń -  
s-ki, drugim profesor dr. M i.hał B o b r  z y ń s k  i.
(jf ile mnie zapewniano, kandydatura ostatnia jest

t iejszą i popieraną uż dla tego samego przez 
v decydujące, iż jest życzeniem, aby wszyscy 
dólegaci do R-ay państwa zasiadali równocześnie 

jako posłowie w Sejnie.
Obywatele powiatu miechowskiego wyczy­

tawszy w dziennikach, iż Rząd rosyjski nosi się 
z myślą połączenia Miechowa i Krakowa doliną 
Dlubny koleją żelazną w myśl pierwszego inicja­
tora tej nąyśli wice-prezydenta miasta p. Fried- 
leina, mieli oświadczyć gotowość dania bez­
płatnie gruntów pod budowę kolei potrzebnych.

Praga 11. września.
(Z kroniki bieżącej .

Stosując się do przysłowia: Gest joli,
gitand c’est petit, rozpoczynam niniejszera szQreg 
króciutkich ale częstych korespondencyj ze Złotej 
Pragiy traktujących o tem i owem prócz poli­
tyki, kuóraby mog/a kusić waszego koresp. ndenta 
do szukania sławy a la Lou**... Masłowski. Nie 
posądzajcie o przesadę, jeżejj^ powiem, ie re­
daktor Przeglądu został sławnym — względnie 
„znanym." Jeden z moich kolegów zawodu, ro 
dowity Berlińczyk — wyraził się, że polityka 
Bismarka względem Polaków nie jest tak ohydną — 
jak insynuacje Przeglądu skierowane przei iw
20.000 prawdziwie nieszczęśliwych ziomków. 
Ozy raói kolega z Berlina ma rację — to zosta­
wiam sądowi łaskawego czytelnika Co do wy- 
dalań niemieckich poddanych z Austrji zaczynają 
również wiele mówić. W danym razie Praga do­
starczyłaby niemałego zastępu, bo na 212.000 
mieszkańców J/ 7 Niemców, a z tych większa po­
łowa poddanych pruskich. Qui vivra — verra.

Z ubolewaniem prawdziwem zaznaczyć wy­
pada fakt ustąpieniz d ■» C z e r n e g o  z godności 
prezydenta miasta. Dzienniki w szczególności 
ihrai:ckie różnie go komentowały; prawdziwa 
przyczyna leży w nadwerężouem zdrowiu czci- 
łednego męża. Zasługi dra Czernego są di rze 
znane. Praga wiele mu zawdzięcza, to też na 
wczoraj8zem orzedwyborczem Zgromadzeniu po­
stanowiono jednogłośnie ponowny wybór dra 
Czernego. Czy nadzieje i go-ace ży^zen.a Pra­
żan ziszczą się, pokażą jutrzejsze wybory. Jako 
kandydatów wymieniają pp. W a l : s z a  wice­
prezydenta i K a n d e  rta architekta.

W dniach 4., 5. i 6. b. m. tutejsze towarzy­
stwo strzeleckie zostające pod protektorafem arcy 
księcia Rudolfa, obchodziło 525 let. jubileusz. Ob­
chód był nader uroczysty a wzięły w nim udział 
deputacje wszystkich towarzystw z całych Czech. 
Teatr narodowy, ta chluba Czechów, codziennie 
prawie bywa odwidzany przez m eszkańców pro­
wincji, których przywożą s( cjalne pociągi ca- 
tralne t. z. divadelne vlaki W ubiegłą niedzielę 
taki pociąg przywózł paręset isób z Wiednia. Z 
nowości teatralnych niestety zanotować nic nie 
możemy. Dziś po raz 23 wielki alegoryczny 
balet „Eicelsior", którego wystawa kosztowała
40.000 złr. Teatr na każdem przedstawieniu by­
wa przepełniony. Ińwolenn' y  sztuki choreogra­
ficznej stawiają tutejszy balet wyżej od witdeń- 
i kiego. Zawsze świadczy to bardzo podchh-bnie 
o Dyrekcji teatralnej.

Charakterystyczne to milczenie prasy tutej­
szej o przyjęciu Polaków w Peszcie. Kilka steore- 
typowych wzmianek — oto wszystko...

Nie chcemy tego tłumaczyć żywionemi sym- 
patjami dla „stryjaszka" z Północy.

Ze znaczeniem powyższego wyrazu, zapo­
znam was w następnej korespondencji.

Wkrótce me wyjść przewodnik po Pradze 
w polskim języku, opracowany nader szczegółowo 
przez akademików Polaków, pp. Z  i F. Potrzeba 
takiego przewodnika dawała się czuć oddawna 
W sezonie kąpielowym parę tysięcy Polaków za­
trzymuje się w Pradze będąc najczęściej wyzy­
skiwanymi przez nieuczciwych i ograniczonych 
ciceronów, to też na prawdziwą wdzięczność za­
służą sobie panowie wydawcy, składając swoją 
pracą dowód, że n.e traci się darmo czasu po 
zagranicami kraju rodzinnego.

Przed tygodniem bawiła tutaj przez cztery 
dni excesarzowa Eugenja. Mimo tylu pr^bytych 
moralnych cierpień, zawsze cudownie piękna i 
majestatyczna. Widziałem cesarzowę na zamku 
Hradczyńskim i byłem świadkiem następującego 
zdarzenia.

Na przeciw idącej zwolna cesarzowej, zbli­
żało się towarzystwo turystów złożone z trzech 
pań i dwóch panów -  którzy powitali Eugenję 
głębokim ukłonem, Na co cesarzowa zatrzymaw­
szy się zapytała jednego z panów — czy ją zna.

Należeliśmy niegdyś do poddanych Waszej Ce­
sarskiej Mości", — była odpowiedź. Sic transit 
gloria mundil....

Zjazd archeologów i wystawa 
archeologiczna.

Na onegdajszem ostatniem posiedzeniu Zja­
zdu wniósł dr. Ć w i k l i ń s k i ,  biorąc asumpt z 
odczytu p. Kirkora o wykopaliskach przedhistory 
cznych na Rusi halickiej:

Zjazd archeologów uchwali następujące rezo­
lucje: 1. Poleca się komitetowi organizacyjnemu, 
ażeby do Srjrau wniósł petycję o wyznaczenie 
pewnych funduszów na cele wykopalisk przedhiy 
story cznych; 2. ażeby poczynił steowne kroki
w celu utworzenia katedry dla archeologji i sztu­
ki przy Uniwersytecie lwowskim; 3. ażeby, czy 
to na Uniwersytecie lwowskim, czy też przy To­
warzystwie archeologicznem ..tworzył Muzeum dla 
przechowania wyaopalisk przedhistorycznych.

W ojciech  hrabia D z i e d u s z y c k i  popar 
powyższe wnioski, ale ze swej strony poczynił

jeszcze następujące uwagi. Dotychczas mamy w 
kra, u dwóch konserwatorów w sekcji II-giej (dla 
sztuki), jednego w z; chodniej, a drugiego w 
wschodniej Galicji. Liczba ta jest stanowczo za 
małą; należałoby raczej dąŻYĆ do tego, ażeby w 
sekcji II-giej było co najmniej 8 do 10, a w 
sekcji I-szej co najmniej 4 konserwatorów. Dla 
tego mówi mówca : Zjazd archeologów uchwali:
1. Należy dążyć do tego, ażeby kra podzielony 
został na liczne okręgi konserwatorskie; 2. wszy- 
sUie te okręgi, utrzymujące ze sobą ścisły kon­
takt mają stanowić jednolitą całość; 3. należy 
dążyć do tego, ażeby we Lwowie została utwo­
rzoną filja aomisji dla sztuki istniejącej już przy 
Akademji umiejętności w Krakowie.

Dr. Marjan S o T o ł o  wsjpi popierając wnio 
ski poprzednich mówców, uczynił jednakże ze 
swej strony pewną nwagę. W wschodniej części 
kraju istnieją jeszcze piękne pomniki starodawnej 
budowy cerkwi. Pomuiki te znikają powoli, nie­
mal z każdym rokiem, a to r, tego powodu, iż 
renowacjami tych pomników, zwłaszcza drewnia­
nych, kierują ręce nieudolne. Z czasem dojdzie­
my do tego‘ że te pomniki znikną całkiem z po 
wierzchni, a pozostaną tylko dziwolągi budowla­
ne, pozbawione stylu oryginalnego i tego piękna 
artystycznego, jakiem do tej chwili odznaczają 
się niektóre drewniane cerkiewki. Ale nietylko 
dla uratowania oryginał ego stylu jest rzeezą wa­
żną, ażeby te pomniki przeszły do najdalszych 
pokoleń ■ zestawienie tych pot, ników wjedną ca­
łość, może posłużyć do wy jaśnienia wielu dotycb- 
czas zawiłych i niewyjaśnionych kwestyj. Dla 
tego byłoby rzeczą pożądaną, ażeby piękniejsze 
cerkiewki, odznacza, ce się oryginalnością si ylu, 
zostały wiernie odrysowane przez fachowy-h ar­
chitektów. Rysunek taki powinien przedstawiać 
nietylko całość budyoku, lecz także szczegóły, 
a mi nowicie plan budowy, przeuro.,, elewację, 
ważniejsze szczegóły charakterystyczne. Prócz 
rysunku nowinien znachodzić się dokładny opis 
miejscowości, w której wznosi się ce .k ijw ; czas 
erekcji cerkwi; data rozpoczęcia i wykończenia 
Dudowy, tudzież imię świętego, na cześć którego 
cerk’ew zbudowaną została; w kou u należy wy­
mienić materjał budowlany.

Na to profesor Z a c h ar j e w ic  z oświadczył 
że myśl, poruszoną przez 1ra Sokołowskiego, już 
zrealizował. Przy pomocy swoich uczniów, zdjął 
rysunki i plany budowy licznyea cerkiewek ory­
ginalnych, znajdujących się na Rusi halickiej; 
obec .ie posiada już trzy zeszyty takich rysun­
ków i pracuje nad ich wydaniem i rozpowszech­
nieniem, uprasza zarazem ^uczestników zjazdu, 
ażeby w sąsiedniej sali zechcieli oglądnąć te ry­
sunki. Przy tej sposobności zwró ł się jednak z 
prośbą do kapianow,’w których rękach spoczywa 
przeważnie opieka nad pomnikami przeszłości, 
ażeby przy renowacjach kościołów i cerkwi ze­
chcieli zasięg ć rady ludzi kompetentnych.

Wydalanie z Prus.
Neue fr. Presse. pisze, iż byłoby błędem, 

gdyby Koło p.dskie interpelację w sprawie wy- 
dalań z Prus uznało za specjalne zadanie Dele­
gacji galicyjskiej. Sprawa ta dotyczy całego 
państwa, dla tego potrzeba poprzedniego poro­
zumienia z innemi frakcjami izby. Także Wę­
gry przygotowują w tym względzie kilka ener­
gicznych interpelacyj do Tiszy.

Ż Brodów donosi N. fr. P resse: „Wydaleni 
z Gdańska a tu przynależni kupcy udali się do 
tutejszej Izby handlowej z prośbą o interwencję. 
W skutek odnośnego podania Izby handlowej na­
deszło do L,,ze ze strony Ministerstwa spraw za­
granicznych zapewnienie, że rokowania i Rządem 
pruskim są w toku. “

Wiadomo, że cała niemal prasa europejska 
zabrała głos swój w sprawie wydalań Pcluków. 
Z wyjątk'em kilku zaledwie organów serwilisty- 
cznych, potępiła opinja publiczna jednomyślnie 
środki, jakich chwyciły się Niemcy w c e l a c h  
w y ł ą c z n i e  p o l i t y c z n y c h ,  aby pogwałce­
niem żywiołu poi ikiego, umożliwić i przyspieszyć 
zgermanizowani-: ziem polsk ch pod berłem
prus.iiem.

Dziennik Budapester Tagblatt kończy obszer­
ny artykuł w tej sprawie następującemi słowy: 
„....U schyłku bieżącego stulecia, wyciśnie ta po 
lityka gwałtu na ludzkości piętno, k*,óre jak zna­
mię Kcina 1 ędzie czernieć przez całe wieki.

Cywilizacja powinna była prze< ież dojść już 
tak daleko, aby cywilizowane ludy Europy nie 
szalały na sposób, utarty chyba tylko u Kaniba­
lów, przeciw wszystkiemu co obce. Obecnie dzieje 
się jeszcze gorzej, bo dzikim na wyspach wód 
południowych, jeśli nie pożarli białych zaraz po 
ch wylądował u, nie przyjdzie na myśl, wypę­

dzać z kraju, skoro ich raz już przyjęli do swe­
go wigwamu i skoro ci przybysze zachowali się 
spokojnie przez lat dziesiątki i nie prowokowali 
niczem nieprzyjaźni krajowców.

Aforyzm pewnego historyka: „Nikt nie jest 
tak niebezpiecznym dla ludzkości, iak wielcy lu­
dzie," sprawdził się teraz ponownie, a ostracjzm 
Greków, w obec przykładu, danego przez Bis­
marka, okazuje się w daleko łagodniejszem świe­
tle. Wypędzanie Polaków przechodzi niemal w 
sw^j grozie rugowanie Maurów z Hiszpanji. Ks. 
Bismark zdaje się niewierzyć w Nemezis histo­
ryczną."

Z powodu spodziewanego liezrego napływu 
do Warszawy wygnańców z Prus, ostateczny ter­
min wydalenia, których naznaczonym został na 
dzień 1. października r. b., w sferach dobroczyn­
nych warszawskich poruszonym został projekt 
wyznaczen.a pewnego funduszu na pierwsze 
zasiłk:, dla najwięcej pomocy potrzebujących wy­
gnańców.

Warszawski Kurjet Codzienny pisząc o wy- 
dalaniach k ończy artykuł następującem wezwa­
niem : „Doprzeby też było, aby nasze wędrowne

ptaki, włóczące się tysiącami po „badach" nie­
mieckich, wzięły trochę ne ambicję i nie narzu­
cały się tak r egościnnemu państwu. Jeśli już 
kto koniecznie potrzebuje jeździć — ma Europa 
wszelkie wody po za granicami niemieckiemi, tam 
więc niech jeździ. Troszeczkę godności nie za 
wadzi nawet tym, co polują w „badach" na ty­
tuł „grafski," a cóż dopiero prze iętnym obywa­
telom kraju?"

Półurzędowa petersburska korespondencja 
Folit Gorr. oświadcza, że wydalania z Prus 
wymierzone są tylko przeciw wzrastającej prze­
wadze Polaków w Poznańskiem. Rosja będzie 
miała z tego tę korzyść, iż w przyszłości nie 
wystarczy już pizekroczyć tylko granicy, aby bez 
przeszkody módz intrygować przeciw Rządowi 
rosyjskiemu. Gabinet rosyjski nie myśli o repre- 
saljach. Wydalenie kilkn poddanych niemieckich 
z Rosji dotknęło tylko włóczęgów, przestępców 
lub podejrzane osobistości 1

Neue fr. Presse pisze: „Sprawa wydaleń za­
mieszkałych w Prusach obywateli rosyjskich i 
anstrjackich staje się coraz zawikłańszą, i zda­
rzają się przytem sprzeczne z sobą zarządzenia. 
Gdy bowiem w ostatnich dniacn doniesiono, że 
robotnikom wiejskim chwilowy pobyt w Prusach 
może być dozwolony, ogłasza obecnie landrat w 
Chojnicach rozporządzenie, podług którego w 
myśl „nowszych" minięterjalnych poleceń, wszel­
kiemu napływowi poddanych rosyjskich narodo­
wości polskiej należy zapobiedz. Władze gminne 
muszą pod rygorem dotkliwych kar porządko­
wych donosić urzędowi landratowski<-mu o nowo 
przybyłych, jeżeli się okaże, że ci nowo przy­
byli są narodowości polskiej. Podług Posener 
Ztg. legitymacje osób, wydalonych z Prus, uwa­
żane bywają częstokroć przez władze rosyjskie 
za niedostateczne, ponieważ Rząd rosyjski wy­
maga, aby względem każdego wydalonego władze 
prnskie przeprowadziły osobną _ korespondencji1, 
i aby po przeprowadzeniu taki.j korespondencji 
władze pruskie posiadały deklarację od wł idz 
rosyjskich, że odnośny wydalony może powrócić 
do R osji.“

Jak nawet Niemcy oburzają się na nieludzki 
akt wydalania spokojnych mieszkańców z granic 
pruskich, dowodzi fakt następujący. Jeden z wła­
ścicieli ziemskich, prowadzących zarazem gospo­
darstwo przemysłowe w okolicy Warszawy z uro­
dzenia Niemiec i poddany pruski, przyjął w ;ych 
dniach 12 wydalonych w charakterze oficialistów 
i robotników. Zacny człowiek jeździł w tym celu 
do Pozn»nia i nieszczęśliwych ludzi zabrał na 
swój rachunek. Piękny postępek cudzoziemca za­
sługuje na szczerą pochwałę.

Do sekretarza poznańskiego Komitetu dla wy­
dalonych nadeszło pismo, które poniżej poda­
jemy jako przyczynek do historii wydalań. 
Nie wątpimy, że biedna sierotaj, która 
w swem życiu tyle smutnych chwil przeszła, 
znajdzie w Galicji schronienie i opiekę. List ten 
brzmi:

Łaskawy i Szanowny Panie!
Na ręce łaskawego Pana, jako sekretarza ko­

mitetu wygnańców, składam i wnoszę usuną pró­
bę moją, której łaskawego uwzględnienia z ufno­
ścią oczekiwać będę. Niestety! należę do tych 
nieszczęśliwych, którzy od I. października Księ­
stwo opuścić mnszą i nie pozostaje mi nic inne­
go, jak narzucić się z prośbą moją szan. komiteto­
wi o łaskawe wyszukanie mi jakiego umieszcze­
nia w Galicji, abym mogła w jakim zacnym do­
mu dalej pracować na utrzymanie moje. Liczę 
tem więcej na łaskawe poparcie, że jestem córką 
nieszczęśliwego wygnańca, który dla ojczyzny po­
święcił i wszystko! Ojciec mój albowiem był 
właścicielem wioski Zacisze pod Kownem; w r. 
1863, biorąc czyuuy udział w powstaniu i bitwach, 
został skazany na powieszenie, a później drogą 
łaski zamieniono mu karę śmierci ua wygnanie 
ńa Sybir do ciężkich robót. Majątek zostaił skon­
fiskowany , a nieszczęśliwa matka moja zabra­
wszy resztki mienia swego i nas 5 małych dzie­
ci. pojechała za ojcem, aby dzielić okrutny los 
jego. Lecz i tej bole: nej łaski nie uzyskała i nie 
pozwolono jej połączyć rię z drogim naszym oj­
cem. W gubernji permekiej, mieście powiatowem 
Solikamie, zatrzymano nas i tamże mieszkała 
biedna matka z nami lat 8 w tej nadziei, że u- 
błaga Rząd i połączy się z ojcem — na próżno! 
Widząc, że upadła na zdrowiu i życiu niknie, nie 
chcąc nas tamże na ten los okrutuy zostaw::, 
wróciła do Warszawy, bo na Litwę nie pozwolo- 
no jej, wkrótce też pożegnała nas, niestety! na 
zawsze 1 Z rodzeństwa jedni umarli, bracia] roz­
prószyli się po świecie — ja najmłodsza rzucana 
jako sierota z rąk do rąk, dostałam się nareszcie 
za moim bratem do Poznania, tamże zbiegiem o- 
koliczności poznałam panią N. N. i 11 lat spę­
dziłam w domu tej najzacniejszej pani, starając 
się praca m^ją wy wdzięczyć z* przygarnięcie mnie 
do siebie. Los okrutny wyrywa mnie znów 
ztąd! Widać niej dosyć tych ofiar tułactra. 
trzeba więcej łez i cierpień, aby ubłagać miło­
sierdzie Boga dla siebie i narodu całego

Po wstąpienin na tron Aleksandra IIL zo­
stał drogi ojciec mój ułaskawiony; po powrocie 
wziął go w swój dom p. hr. Tyszkiewicz, ale nam 
nie dano było widzieć się z drogim ojcem —  u- 
marł niestety ! nim się dowiedziałam, że powrócił.

Te smutne dzieje młodego żyeia mojego mo­
że wywołają współczucie u rodaków i otworzą 
mi jaki zacny dom, gdziebym mogła stać się u- 
żyteczną. Znam krawiecczyznę gruntownie, tak 
samo białe szycie, hafty i różne roboty kobiece, 
jestem młodą, chcę i umię pracować. Za mojera 
zaś moraluem usposobieniem przemawia 11-letni 
pobyt tu w.... i świadectwa, które każdej cLwih 
przesłać mogę. Do Królestwa nie mogę i nie1ć*‘icę 
wrócić, sama myśl śmiertelną trwogą mnie przej­
muje. A że mój jedyny, jakiego mam, brat, tak­
że do Galicji się udaie, i ja tamże przenieść się 
pragnę l Nie żądam wsparcia, ani na drogę, gdyż 
o tem radzi moja pani, ale proszę usilnu i bła­

gam o wskazanie mi jakiego domu, gdziebym 
schronienie znalazła, w ostateczności chociaż na 
czas jakiś tylko.

Ufna w współczucie i pomoc szan. komitetu, 
wysyłam tę prośbę m„ja i oczekuję łaskawego u- 
względnienia. Z prawdziwym szacunkiem uniżona

A. K .

W sprawie Muzeum w Rapperswylu.
Petersburski Kraj zanueszcza uwagi o ewen- 

tualnem obsadzeniu posady dyrektora Muzeom 
narodowego w Rapperswylu. Pisze on co nastę­
puje :

Dowiadujemy się od jednego z galicyjskich 
naszych korespondenta) ( że obecny kurator Mu­
zeum narodowego w Rapperswylu, hr. Włady 
sław Plater, naglony potrzebą odpoczynku, z pe­
wnością zasłużonego po tylu trudach około wznie­
sienia dzieła „rąk własnych", powziął postano­
wienie przekazania' jeszcze za swego" życia, za­
rządu i zwierzchnictwa nad tą instytucją w ręce 
swojego następcy. Kto ma być tym następcą, 
nieobojętne to pytanie dla ogółu polskiego, który 
za pośrednictwem wielu znanych i czczonych 
swych jednostek, w sporej mierze przyczynił się 
do zbogacenia zakładu, z którym zkądinąd imię 
hr. Wł. Platera zaszczytnie związanem zostało 
na zawsze, jako in cjatora, opiekuna i jednego 
z głównych ofiarodawców. Nie ulega wątpliwości, 
że największy faktyczny i formalnie prawny 
wpływ na wybór przyszłego kuratora Muzeum, 
m:eć będzie ustępujący obecnie jego kurator, 
skoro wszelkie akta z Rządem szwajcarskim, do- 
tycząse czy to dzierżawy zamku, czy przekazu 
zbiorów na rzecz ogólną, narodową, zawarte zo­
stały w imienia i przez hr. Flatera. Z tem 
wszystkiem obowiązek udziału w tem zagadnie­
niu opinji publicznej jest również śwęty i rze­
czywisty, bo oparty na zaufaniu m^ralnem, wspól­
nej a jedynej dziś naszej podstawie stosunków, 
którym w jakibądź sposób przyświecała i przy­
świeca myśl dobra ogrólnego. Sam hr. Plater 
zbyt często odwoływał się do sądu i wyroku po­
wszechności polskiej w kwest.jaeh stosunkowo 
mniejszej wagi, ażeby dziś wolno było twierdzić 
na pewno, że mu w najmniejszej mierife nie za­
ciąży zbiorowy głos publicystyki naszej * sprawie 
tak kapitaln „, jak wytknięcie osoby, od której 
zależeć będą dalsze losy Muzeum rapperswyl- 
skiego. Takie porozumienie się bratnie i oby­
watelskie tem pilniejszem się być wydaje, że, 
_ak wiadomo, zachodziły w prasie od czasn do 
czasu niejakie wątpliwości —  najzupełniej zrp- 
sztą wytłómaczone odległością miejsc i brakiem 
bezpośrednicu informacji co do zasadniczych 
celów i widokćw fundauora Zakładu rapperswyl- 
skiego.

W tej to myśli poczytaliśmy sobie za po­
winność, wystąpić ze zdaniem w tej sprawie, 
nie odkładając rzeczy do ostatniego momentn, 
do omówień po czasie, kiedyby już może wy­
padło tylko fakt spełniony skonstatować, lnb co 
gorsza, jałowy przeciw niemu protesi zanosić. 
Nie jest to zresztą żadnem zgoła przesądzeniem 
wyrazu opinji juk najszerszej i jak najściślej 
publicznej, gdy powńmy, że w koniecznych ia  
dany wypadek warunkach pobytu zagranicznego, 
pomiędzy dwa tylko zasłużone i powszechnie 
krajowi znane nazwiska rozbićby się mogło jedno­
myślne głosowanie naszego ogółu w przedmiocie 
kandydatury przyszłego kuratora Zakładu naro­
dowego imienia hr. Platera w Rapperswylu. 
Nazwiskami temi: J. I. Kraszewski i Zygmunt 
Miłkowski (T. T. Jeż). O za,ęciu pomienionego 
stanowiska przez czcigodnego nestora naszego 
piśmiennictwa, nie ma co wspominać, niestety, 
a to z powodów, wprawdzie czasowych, lecz 
ostatecznie nieprzebłaganych, jak się to okazuje 
ze świeżych, bynajmniej zkądinąd Drasie berliń­
skiej zaszczytu nie przynoszących jej oświadczeń, 
„iż żadnego na siebie powództwa w kwestji uła­
skawienia Koszewskiego brać nie chce." Zo­
staje tedy Jeż... Owóż, dość j_st, jak mnie­
mamy, wymienić postać tę, otoczoną u nas sym- 
patją pow zechną, ażeby wnet całe dzieło, z któ- 
rem hr Plater tak gorąco połączył najlepsze i 
najpiękniejsze chwile swych usiłowań, oprom.e- 
niło się popularnu Jcią nietylko najszerszą, lecz 
i najszczerszą — tą popularnością życiodawczą, 
pod której opiuką zakłady przeatem prywatne 
stają się prawdziwie narodowemi i dorastają, 
właściwej miary i przynależnego sobie znaczenia. 
Żywot bezwarunkowo i ” yłączuie oddany służbie 
publicznej, szeroko rozgałęzione -tosunki ze świa­
tem inteligencji polskiej i słowiańskiej, przeszłość 
czysta jak promień miłości i poświęcenia dla 
zhmi ro liiin e j, wszechstronne doświadczenie 
długiej śród obcych wędrówki, nadto (dla tych, 
co Jeża poznali osobiście) serdeczna, prosta, do­
stępna, szczera w najpiękniejszem znaczeniu de­
mokratyczna natura, to są przymioty naszego — 
a powni jesteśmy, że i całej społeczności naszej 
kandydata na miejsce, z którego czcigodny zało­
życiel Muzeum narodowego w Rapperswylu ustą­
pić zamierzył.

Niemcy i żydzi w  Królestwie Polskiem.
Jjn.cwnik Warszawski tak charakteryzuje lu­

dność niemiecko-żydowską w Królestwie Pol­
skiem :

Eksploatacja źródeł ekonomicznych przez cu­
dzoziemców nie ogranicza się u nas tylko do 
przemysłu: rzucają się oni na każde korzystne 
zajęcie: handlowe, komisowe itp., i tym Bposo- 
bera powoli tworzą silny i wyróżniający się or­
ganizm, związany nie tj lko węzłami etnograficz- 
nemi, lecz i interesami materjalnemi.

Taić naprzykład Niemiec, mieszkający tu w 
kr&ju, zawsze urządza f ę w ten sposób, iż pra.' 
wie nie korzysta z usług tutejszych sił rzemieśl­
niczych, ale przeciwnie starannie je omija. Bie 
rze ubranie u Krawca Niemca, buty — u lands-
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mana szewca; idzie pić piwo do knajpy — utrzy­
mywanej przez Niemca; jeśli wyniknie jaki spór 
—  znajdzie się adwokat Niemiec do usług goto­
wy; jeżeli przytrafię się choroby w domu — 
znajdzie się doktór Niemiec; — jeżeli potrzebną 
jest książka —  dostarczy jej księgarz Niemiec 
itd. Jednem słowem, stopniowo i nie spiesząc 
się, Niemcy urządzają się tak, że sprowadzają 
swe domowe i towarzyskie stosunki z tutejszą 
ludnością — do minimum. Wprawdzie istnieją 
przedsiębiorstwa, których Niemcy nie tykają, lecz 
i w tych rzadkich razach widocznem jest, że te 
n!e zajęte stanowiska nie szkodzą interesem nie­
mieckiej koloaji. Naprzykład odsunięć .e się Niem­
ców od interesów bankierskich objaśnić można nieu- 
żytecznością ich dla tutejszego niemieckiego to­
warzystwa. Po pierwsze, Niemiec — bardzo jest 
ostrożny i kredytu używa tylko w razach konie­
cznych ; po drugie, wielu z nich posiłkuje się 
kredytem zagranicznym o procencie wiele niż­
szym, jak ten, który tutaj płacić trzeba, po trze­
cie, widząc drogość tutejszego kredytu prywatne­
go, uciekają się wciąż do kredytu publicznego i 
starają się wszelkiemi siłami, by w ważniejszych 
centrach niemieckich tutaj mieć na swe usługi 
publiczne instytucje kredytowe. Tak naprzykład 
w Łodzi istnieje filja banku polskiego i Towa­
rzystwo kredytowe miejskie. Pamiętamy wszyscy, 
z jaką gorączkową natarczywością tomaszowscy 
fabrykanci w roku zeszłym starali się o otwarcie 
w ich mieście filji banku państwa. Jeśli kraj tu­
tejszy nie ma Drywatnych Banków niemieckich, 
to tylko dla tego, że są one nie potrzebne dla 
osiadłych w Królestwie Polskiem Niemców; lecz 
jeśli okoliczności tego wymagać będą, bądźmy 
pewni, że niemieccy bankierowie nie każą długo 
na siebie czekać.

Przytem stosunki Niemców z ludnością tu­
tejszą nie są jednakowe. W rzadkich wypadkach, 
gdy nowy kulturtr&ger z nad Sprei, nie umiejący 
słowa po polsku, znajdzie się w stronach jeszcze 
przez Niemcówniezamieszkałych, nienapotyka na 
y ielkie trudności, dzięki żydom, z którymi łatwo 
mu się porozumieć skutkiem znanego zbliżenia 
żargonu żydowskiego do niemieckiego języka, nie 
mówiąc już o tern, że wszyscy bardziej cywilizo­
wani żydzi tutejsi znają doskonale język niemie­
cki. Ważna ta okoliczność nadzwyczaj ułatwia 
Niemcom stosunki z tutejszą ludnością i sprzyja 
germanizacji kraju. W Łodzi, Tomaszowie i innych 
miastach, gdzie przeważają lub królują Niemcy, 
handlowe i targowe firmy żydowskie prowadzą 
księgi i korespondencję po niemiecku,; używając 
— lecz i (o rzadko—języka polskiego tylko w sto­
sunkach z polskiemi firmam. Słowem, we wszy­
stkich stosunkach z’ Niemcami w tutejszych ży­
dach ginie natychmiastowo przesławny Polak za­
konu mojżeszowego: w takich razach maska od­
rzuca się jako niepotrzebna, a nawet szkodliwa. 
Żydzi nigdy i nigdzie nie przeciwdziałali nie­
mieckim czynom i przedsięwzięciom; to nie nie­
przyjaciele, lecz główni pionijrowie postępu cu­
dzoziemskiej kolonizacji w tutejszym kraju, z 
której oni tylko jedni umieją wyciągać korzyść 
dla siebie jako pośrednicy i gorliwi propagato­
ro w i przemysłu niemieckiego metylko tutaj, lecz 
i w Rosji. ;Zbyt łódzkich i im podobnych towa­
rów na rynki rosyjskie odbywa się wyłącznie 
przy pomocy ajentów i komisjonerów żydów, o- 
siągających z tego pośrednictwr nie małe zyski. 
Niemcy rozumieją, że żydzi to ich sprzymierzeń­
cy w ważnem dla nich dziele i w osiągnięciu 
bliższych lub oddalonych celów i dlatego za^no- 
wują się z nimi zupełnie inaczej, jak z Polakami, 
oddając żydom pierwszeństwo wszędzie i we 
wszystkiem. Żydzi zrozumiawszy, jaką rolę ode­
grać mają w obec napływu obcych elementów, 
przyłączyli się do nowej siły ekonomi sznej i 
współdziałając z nią, umieją wyzyskać położenie; 
odczuli oni, że walka z tą siłą mniej jest wygo­
dna, jak przymierze i dla tego gorliwie do nowej 
potęgi się przyłączyli. Pakta w zupełności uspra­
wiedliwiły zasadność rachunku. Niemcy i żydzi 
idąc ręka w rękę, świetnie prowadzą interesa i 
wciąż bardziej a bardziej zabezpieczają sobie pa­
nowanie ekonomiczne w tutejszym kraju.“

Niemieccy poddani w Austrji.
Dmiesliśmy przed kilkoma dniami, że Mini­

sterstwo wystosowało do władz krajowych okól­
nik z wezwaniem o podanie dokładnych wvkazów 
przebywających w Austrji obcych poddanych, 
zwłaszcza pruskich. W obec tego zasługują na 
uwagę daty, zebrane w ostatuiem obliczeniu lu­
dności w Austrji, odnoszące się do obcokrajow­
ców, w Austrji przebywających- *Vedług tego 
obliczenia było niemieckich poddanych: w Dol­
nej Austrji 20.055, Górnej 4.330, w Saleburgu 
2.673, w Styrji 2.230, w Karyntji 308, w Krai­
nie 147, w Tryjeście z okręgiem 841, w Gorycji 
i Gr. 113, w Pob Istryjskiem 75, w Tyrolu 3.121, 
w Vorarlbergu 2.486, w Czechach 22.4M0, na 
Morawie”  3.419, na Szląsku 12.145, w Galicji 
•3.452, na Bukowinie 137, w Dalmacji 53; — 
razem 78 205.

W  tej liczbie objęci są: Prusacy, Sasi, Ba- 
warczycy i Wirtemberczycy. Oprócz >.ysh, żyje 
na ziemi austrjackiej jeszcze 10.560 Niem ów z 
innych mniejszych państw niemieckich. Więc 
ogólna suma poddanych cesarstwa niemieckiego, 
przebywających w Austrji wynosi 88.765. —  
Liczba zamieszkałych w krajach korony węgier­
skiej nie jest nam wiadoma, ale można z pewno­
ścią twierdzić, że jest ich około 20.000. Więc 
ogólna suma poddanych państwa niemieckiego 
w krajach austrjacki :h i węgierskich mieszkają­
cych wynosi około 100.000.

Porównajmy z tem liczbę austrjackich pod­
danych, żyjących w krajach państwa nkmieekie- 
go. Jest ich tam tylko 21.21? Te liczby m ó­
wią, że o 80.000 więcej Niemców zagrani, mych 
żyje w naszem państwie, niż Austrjaków w Niem­
czech. A trzeba wiedzieć, że Prusacy w n- szem 
państwie dobre posady zajmnją jako profesorowie 
na wszechnicach, lekarze, inżynierzy, kupcy, han­
dlarze, fabrykanci i t. p. —  Ci ludzie zaś ciągną 
swych wspołziomkó w za sobą i starała się wszel­
kimi możliwemi sposobami, aby lepsze zajęli sta­
nowiska, w nowej nieraz chwile wej j|czyźnie.

Za dowed tego przytacza Gwiazdka Cieszyń­
ska Karwinę na Szląsku austriackim. Są tam 
kopalnie hr Larischa. Oprócz urzędników gór­
niczych austrjackiego pochodzenia jest znaczna 
liczba pruskiego pochodzenia, i wszyscy zajmują 
pierwszo- i drugorzędne stanowiska. Pakt ten 
bije w oczy. A że posady tych panów nie są 
złe, dowodzi to, że np. pan zarządca Hibner 
oprócz płacy rocznej, oprócz mieszkania, opału 
itd. pobiera rok w rok blisko 4<!00 złr. nagrody 

za to, że baw:erze pracując — dużo węgla 
wydobyli. Slosowuio mniejsze nagrody pol u rają 
toż inni urzędowy, —  lecz prości hawierze wy­

chodzą bez podobnego wynagrodzenia. — Istnie­
nie tego faktu dowodź', że przybysze chleba i 
grosza się dorabiają.

Korespondent Czasu tłumaczy wspomnLne 
rozporządzenie Rządu w sposób następujący:

Przed trzema prawie miesiącami doniosłem 
wam, że Ministerstwo pjłeciło pouczyć gminy, 
aby zwracały bacznie uwagę na to, czy przeby­
wający w ich obrębie poddani niemieckiego ce­
sarstwa zaopatrzeni są w paszporty lub inne do- 
kumenta. wykazujące ich przynależność do Nie­
miec. Chodzi o to, aby rodziny pozostałe po 
poddanych npmieckich bez środków do życia nie 
stawały się ciężarem dla gmin z tytułu prawnej 
opieki nad ubogimi. Powód do tego zarządzenia 
dai’y wypadki niestosowania się Rządu pruskiego 
do umowy międzynarodowej z r. 1875 o wza- 
jemuem przyjmowaniu indywiduów bez środków 
do życia. Rząd pruski utrzymuje bowiem, że je ­
żeli jego poddany po wygaśnięciu paszportu bawi 
w Austrji lub wogóle zagranicą przez czas wy­
magany do utraty obywatelstwa, a potem stra­
ciwszy obywetelstwo pruskie wejdzie w związki 
małżeńskie, rodzina jego nie ma już żadnej pre­
tensji do zaopatrzenia w dawnej ojczyźnie zmar­
łego. Trzeba zatem ws dług zarządzenia mini- 
sterjalnego pamiętać o tem, aby poddani nie­
mieckiego cesarstwa, a szczególnie z Prus, mieli 
zawsze dokumenta wykazujące i podtrzymujące 
ich związek z państwem niemieckiem. W prze­
ciwnym razie gmina nie może byc zabezpieczoną 
od ewentualnego ciężaru opiekowania się ubogimi, 
którzy właściwie do niej należą. Oto autentyczna 
geneza rozporządzenia, która teraz wywoływać 
zaczyna domysły, że jestto odwet albo przynaj­
mniej początek retorsji ze strony Austrji w obec 
Prus, wydalających obcych poddanych, Sama 
data rozporządzenia ministerialnego (5. czerwca 
br.) wyklucza takie pojmowanie rzeczy.

K RO N IK A.
Lwów dnia I Ł  września.

Wiadomości Z dworu. Cesarzowa przybyła 
z arcyksiężniczką W aler ją  do zamku Radiner w j 
S tyrji; natychmiast po przybyciu do zamkn-udała 
się sama bez orszakn do pobliskiego kościoła, 
zbudowanego za czasów cesarza Ferdynanda kato­
lickiego, który szczegółowo zwidziła. — Arcyksię- 
żniczka S t e f a n j  a bawi w Miramare, zkąd od­
bywa liczne wycieczki po okolicy i zatoce. —  
Arcyksiążę R u d o l f ,  zaproszony przez księcia 
Filipa Koburskiego, udaje się do posiadłości tego 
ostatniego Poborela w Karpatach, na polowanie.—  
K r ó l e w s t w o  s e r b s c y  odjechali z Buda-Pesztu; 
na dworcu żegnali ich hr. Paweł Schehenyi, hr. 
Eugeniusz i August Zichy, burmistrz Ratb i w. i.

Wiadomości osobiste. P. W alerjan P o d l e -  
w s k i, o którego chorobie donosiliśmy przed kilku 
dniami, ma się niestety gorzej. —  W edług donie­
sienia, które dziś otrzymaliśmy z zakładu wodo­
leczniczego w Kiselce, podpisanego przez drów 
Ziembickiego (syna) i M ajewskiego: Stan zdrowia 
Jana Aleksandra br. F r e d r y  polepszył się osta- 
tniemi dniami tak znacznie, iż tenże nie potrze­
bując już dalszej opieki lekarskiej, w tym tygo­
dniu wyjedzie do siebie na wieś. —  Znany za­
szczytnie w całym kraju dr. Maurycy K a b a t ,  
zaniemógł był ciężko w Szczawnicy. Pod znako­
mity jednak opieką dr. Ściborowskiego powrócił 
do zdrowia i wraca temi dniami do Lwowa. Miło 
nam podzielić się tą wiadomością z licznymi przy­
jaciółm i dr. Kabata. —  Przeszłego piątku prze­
jeżdżała przez W arszawę k s i ę ż n a  C z a r n o ­
g ó r s k a ,  udająca się do Petersburga.

Nekrologja. w Wiedniu zmarł nagłą śmiercią 
malarz C a n o n ,  jeden z najwybitniejszych austrjac­
kich artystów, który słusznie może być uważany 
po śmierci Makarta —  za głowę wiedeńskich ma­
larzy. Jan Straszyrybka —  bo to jest właściwie 
jego nazwisko familijne — urodził się 1829 w 
W iedniu, pochodzi, jak  donosi N. fr. Presse, 
z rodziny polskiej. Nauki jako młody malarz po­
bierał w Akademji, potem u Waldmiillera i Rabla. 
Odbywszy podróż po W schodzie, wrócił do Europy. 
Byt przez pewien czas w Wiedniu, potem w K arls­
ruhe, a dopiero po wystawie wiedeńskiej osiad 
stale w Wiedniu. Canon znany był w Wiedhiu 
z licznych swt-ch obrazów i portretów. Ostatni 
jego obraz kolosalnych rozmiarów dla nadwornego 
muzeum historji naturalnej, przedstawia „bieg 
życia .“ Jest to największe dotychczas malowane 
płótno. Zmarły cieszył się dla swej oryginalności 
wielką popularnością n W iedeńczyków i był osobi­
stym przyjacielem  cesarzewicza. —  Joanna O g o ­
n o w s k a ,  córka Mateusza i Jnlji Ogonowskich, 
zmarła w Czerniowcach w 19 roku życia.

Kalendarz. W t o r e k  (1 5 .): Nikodema męcz. 
Wschód słońcs. o godz. 5. m. 44, zachód o godz. 6. 
min. 6.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W e wrześniu 
wolno polować na kozły, jelenie, przepiórki, dzikie 
gołębie, na ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Z Życia towarzyskiego. Dnia 8go bm. w ko­
ściele św. Sebastjana w Saleburgu odbył się akt 
zaślubin ks. Aleksandra Oskara Łodzią Ponińskie- 
go, dra praw i ck. radcy skarbowego, syna ks. 
Ludwika Ponińskiego i ks. z Okszów-Orzechow- 
skich Ponińskiej, liczącego lat 29, z księżniczką 
Olgą Wrede, córką ks. Alfreda i R óży z domn v. 
Mack-Wrede, liczącą lat 19.

W e wtorek, dnia 8. b. m. odbyły się w R ze­
szowie zaręczyny p, Bronisława Kawskiego, adjunkta 
sądoy. ego i właściciela realności, z panną Matyldą 
Scbmid, córką p. Jana Schmida, radcy wyższ. Sądu 
krajowego.

Dla biednych dzieci. Od Zarządn szkoły ludo­
wej w Dziurkowie, (poczta Obertyn) otrzymujemy 
list, w którym donoszą nam o biedzie jaka w tej 
gminie panuje, skutkiem czego rodzice nie posy­
łają swych dzieci do szkoły, nie mając je  nawet 
w co przyodziać. Między dziećmi jest wiele odzna­
czających się pilnością i talentem , i dla tych to 
uprasza Zarząd szkoły o wsparcie.

K to więc pragnie przyjść w pomoc biednej 
dziatwie szkolnej wiejskiej i umożliwić jo j korzy­
stanie z nanki —  niechaj raczy odesłać pod wska­
zanym powyżej adresem stare nbrania i zbędną 
bieliznę dziecięcą.

Przeniesienia. R afał Sojka, major-audytor 
Sądu garnizonowego w Tarnowie przeniesiony został 
w tym samym charakterze do Sądu garnizonowego 
we Lwowie.

Wyszczególnienie. Dr. Euzebjnsz Czerkawski, 
profesor filozofii w Uniwersytecie lwowskim, otrzy­
mał od cesarza w uznaniu 40-letniej znakomitej 
działalności na polu naukowem, tytuł i charakter 
radcy dworu, z uwolnieniem od taksy.

Pątnicy moskalofilscy na uroczystość cyrylo - 
metodyjską w  Petersburgu, przeciw którym wyto­
czono śledztwo, zasądzeni zostali onegdaj przez 
tutejszą policję. Sprawa ta była w Sądzie, została 
jednak odstąpioną przez Sąd policji do skazania

winnych. Na podstawie §. 11. rozporządzenia ce­
sarskiego z dnia 20. kwietnia 1854 1. 96 Dzien­
nika rozporządzeń państwa (urządzeń demonstra- 
cyj antypaństwowych za granicą) zasądzono za 
wygłoszone mowy Płoszczańskiego i Naumowicza 
na 14-dniowy areszt, a na 8-dniowy areszt za 
uczestnictwo adwokata Dobrjańskiego, akademika 
Kocowskiego, dra Korola, redaktora Prolomu 
Markowa, akademika Kurbasa i właściciela real­
ności z Doliny Bieleckiego, byłego nauczyciela 
Indowego. Dyrektor Krzaczkowski ogłosił wyrok 
pełnomocnikowi K orolow i, który zgłosił rekurs do 
Namiestnictwa, ewentualnie Ministerstwa. Naumo- 
wicz z początku nie chciał rekurować, uważał za­
sądzenie to za reklamę dla swej propagandy, na­
stępnie zgodził się na podanie reknrsu, który wy­
pracuje adwokat D»brjański. W  motywach po­
wiedziano, że zasądzeni przygotowali się do tej 
wycieczki, wspólnie ją  podjęli, że uroczystość św. 
Metodego i Cyryla urządziło Towarzystwo słowiań­
skie, wrogie Austrji, którego wszystkie publikacje 
obecnie w Austrji konfiskują. Niejaki Monczałow- 
ski wysłał zaraz po ogłoszenin tego wyroku o 
nim telegram do redakcji Noiooje Wremia, który 
jednak został inliibowany, jak  uwiadomiono o tem 
wczoraj Monczałowskiego.

N owy rok żydowski 5646 rozpoczął się 
w ubiegłą środę wieczorem, a obchodzili go izrae­
lici we czwartek i w piątek. Sądny dzień przy­
pada na przyszłą sobotę.

Rzekoma ofiara odwetu. W  czerniowieckiej 
Gazecie Polskiej czytam y: Niejaki Miiller, pod­
dany niemiecki z A lzacji, pełnił przez dłuższy 
czas obowiązek maszynisty w dobrach Ispas, wła­
sności hr. Cigali. Przez czas swego pobytu p. 
Miiller niewłaściwem zachowaniem się zraził ku 
sobie chlebodawców, którzy w końcu byli zmu­
szeni podziękować mu za dalsze usługi. Stałn się 
to przed kilku tygodniami. Obecnie tenże Miiller, 
nie znalazłszy posady, powraca do „Yaterlandu,“ 
a chcąc salwować obrażoną am bicję, rozgłasza, 
jakoby został wydalony z Austrji dla odwetu za 
banitów pruskich. Powiodło mu się nawet wpro­
wadzić w błąd dzienniki lwowskie, które donoszą 
o tym fakcie, jako o dowodzie rzekomego odwein 
rządowego, nazywając przytem p. Miillera rządcą. 
Powyższy, z najlepszego źródła pochodzący, opis 
sprawy dowodzi najlepiej, że p. Miiller zupełnie 
bezpodstawnie mieni się być ofiarą politycznych 
stosunków, bo powody utraty przez niego służby 
były wcale niepolitycznej natury.

Prośba O pomoc. Tytus R . , który ukończ}'! 
V II klasę gimnazjalną —  prosi o lek cje , lub na 
razie o jakiekolwiekbądź odpowiednie zajęcie.

Stypendjum. W  tyra roku minister oświecenia 
rozdawać zaczął stypendja szczególnie uzdolnionym 
uczniom szkół fachowych, którzy o własnych środ­
kach nie mogą udać się do W iednia, a okazują ta­
lent godny dalszego kształcenia w Muzeum dla 
sztuki i przemysłu, lub w teclinologicznem Muzeum 
przemy słowem. Konkursu nie rozpisywano na te 
stypendja, lecz tylko poufne wezwano kierowników 
szkół fachowych, aby przedstawili Namiestnictwom 
takich nadzwyczajnych kandydatów. Z G alicji o- 
trzymał stypendjum (360 złr. wa.) bardzo dzielny 
uczeń szkoły sznycerskiej w Zakopanem, syn ubo­
giego rolnika, Andrzej Ustupski. Wezwano go, aby 
już z początkiem tego roku szkolnego przybył do 
Wiednia i zgłosił się w teclinologicznem Mnzeum 
przemysłowem.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej Swej szkatuły 
Komitetowi szkolnemu w Pietruszej woli, w pow- 
jasielskim, na odbudowanie szkoły tamże, zapomogi 
w kwocie 100 złr.

Ewidencja katastru podatku gruntowego. Sto­
sownie do §§. 18. i 19. ustawy z dnia 23. maja 
1883 r., o utrzymywaniu ewidencji katastru po­
datku grantowego, Magistrat podaje do powszech­
nej wiadomości, że w celu przyjmywania zgłoszeń 
co do zaszłych zmian w posiadaniu gruntów, tu­
dzież w celu innych urzędowych czynności dla u- 
trzymywania ewidencji, osobny urzędnik pomiarów 
obecny będzie w lokalu ck. archiwum map katastr. 
we Lwowie, I lg ie  piętro, drzwi nr. 62 w dniach 
1., 2. i 3go października br. Posiadacze gruntów 
winni zatem jaw ić się w dniach powyższych u te­
go urzędnika pomiarów ze zgłoszeniami, tyczącemi 
się spraw utrzymywania ewidencji katastru, lub 
przedłożyć dokumenta, odnoszące się do zmian za­
szłych w posiadaniu gruntów, albo też wreszcie po­
dać ustnie odnośne wyjaśnienia.

Germanizacja. Sąd powiatowy w Rozwadowie 
używa pieczęci z następnjącyra napisem: nK. k.
Bcsirks-Gericht Roz>cadow“ .

Wypadek na kolei. Od jedneę.0 Z  przejezdnych 
otrzymujemy następujące doniesienie:

„Pasażerowie, jadący koleją z Przemyśla. bvli 
w piątek o godz. 11 w nocy świadkami okropnego 
wypadku, który wydarzył się na stacji w Ustrzy­
kach. Na stacji tej krzyżował się pociąg osobowy 
z pociągiem towarowym. Stacla nie była należycie 
oświetlona, a drzewo przydrożne zasłaniało czer- 
wrone światło lokomotywy. Skutkiem tego magazy­
nier, nie widząc pociągu ciężarowego, wyszedł na 
tor i w tej chwili pochwyconym został przez koła 
]okomotyw'y.

Konduktor osobowego pociągu spostrzegł to i 
na jego i podróżnych alarm powstrzymano poc5ąg 
towarowy i wydobyto nieszczęśliwego. K oła ma­
szyny p >łamały mu ręce i nogi, a nieszczęśliwy 
miał zaledwie tyle siły, ażeby z pod kół lokomo­
tywy zawołać słabym głosem : „jestem magazynie­
rem....u

Podróżni przenieśli go do poczekalni, gdzie 
cała służba leżała pogrążona w śoie. W  godzinę 
potem zakończył życie wśród najstraszniejszych 
mąk. . .

Nieostrożna jazda. Dorożkarz Nr. 188 jadąc 
wczoraj po południu nadzwyczaj szybko przez ul. 
Akademicką, przejechał wielkiego czarnego psa, 
własność p. Anny Goralewicz.

Wykaz inspekcji Dyrekcji policjj z 13. września. 
Skradziono futro damskie wart. 180 zł., płas cz 
damski wart. 30 zł., fu tr j męzkie, 2 czarne dam­
skie płaszcze, męskie palto zimowe i kożuch. 
Zgubiono pulares z kwotą 25 zł., 5 ksiąi k szk., 
dokument do kupna domu w R osji, książeczkę K a­
sy oszczęd. na 6 zł., wisiorki od łtfńC: do zegaika, 
czarną chustkę zimową i beczułkę z piwem z bro­
waru Schmelkesa._______  _____

Paszkany 11. września. Podniesione głosy 
wszystkich dzienników o barbarzyńskiem postępo­
waniu Rządu pruskiego spowodowały księdza Bona­
wenturę L eję, z zakonu 0 0 .  Franciszkanów Misjo­
narzy, pp. : Józefa Czerneleekiego, właśc. domu, 
Fryderyka Majera, starszego nadzorcę drogi że­
laznej, i Karola Horoszkiewicza, urzędnika ruchu, 
do utworzenia Komitetu celem zbierania składek 
dla nieszczęśliwych wygnańców.

Dzięki ofiarności żyjących tu w obczyźnie ro­
daków, po największej części biednych robotników 
warst.atowyeh, udało się zebrać sumkę, jak na tu­
tejsze stosunki materjalne dość pokaźną; z rado­

ścią muszę nadmienić, że Rumuni, jakoteż Niemcy 
i żydzi z ochotą do składki przystąpili.

Ogłosiliśmy odezwę następującej tre śc i:
„R od a cy ! Bracia nasi, tak poddani Austro- 

W ęgier jakoteż z Królestwa Polskiego, zostali 
przez rozporządzenie Rządn pruskiego skazani na 
wygnanie i to w tak krótkich terminach, że całe 
rodziny narażone zostały na straty, a część tychże 
znaczna na nędzę.

„"Złączmy się w silnej wierze w ofiarność serc 
polskich, które nigdy nie zawiodły gdzie potrzeba, 
i wesprzyjmy braci naszych nieszczęśliwych podług 
możności, pamiętając o tem, że co ich dzisiaj, nas 
jutro spotkać może.

„Złożym y tem dowod, że choć długie lata 
zmuszeni przebywać na obczyźnie, jednakże 
w nas serca polskie bić nie przeptały, świętą O j­
czyznę naszą, Polskę, Ruś i Litwę, kochamy i ra­
zem z bracią naszą odcznwamy i dzielimy się tak 
smutkiem jak  radością, gotowi zawsze do ofiar.

„Komitet dla wsparcia wygnańców z pod za­
boru praskiego : Ksiądz Bonawentura Leja, pro­
boszcz ; Józef Czernelecki ; Mayer Frydryk ; 
Karol Horoszkiewicz, urzędnik ruchu."

W  rezultacie zebraliśmy od urzędników, ro­
botników i służby kolejowej, jakoteż osób prywa­
tnych, bez różnicy narodowości i wyznania, fran­
ków 160 ct 50, czyli anstr. walutą zł. 71, którą 
to kwotę odsełamy szan. Redakcji Dziennika Pol­
skiego, w celu doręczenia Komitetowi lwowskiemu 
do podziału dla najbardziej potrzebujących wy­
gnańców.

Następne wkładki, które wpłyną, natychmiast 
odeszlemy.

Lista imienna ofiarodawców: Józef Czerne- 
licki fr. 5, Edward Schmidt 2, Gottfried 2, K rzy- 
stek 1, Franciszek Hostalek 3, Devechy 1, Mar­
kus fr. 1, Leon Porn ct. 50, Solecki fr. 5, Mia­
nowski 2, ,T. Spanierski 3, Michał Frejda 1, Le­
wiński 1, Bolesław Jasiński 2, M. Stolajesco 1, 
Simon Botoschaner 1, N. Popoviti 1, Petrescu 1, 
Heger 2, Edward Schneider 1, M. Andruchowicz 1, 
A . Zawadzki 2, Ullmann 1, Kisakiew icz 2, Karol 
Horoszkiewicz fr. 10, Józef Nubert ct. 50, Haus- 
wald fr. 1, Pierożyński 1, Ed. Hardt 5, Mamula 2, 
Ignacy Zeidler 2, Erączkiewicz 2, Ludwik Jawor­
ski 1, Sittner 2, Fryderyk Majer 10, Gall Tytus fr. 1, 
Elermer ct. 50, W . Lukesch fr. 2, Jurkiewicz 2, 
Łoziński 2, Schreier fr. 1, Staszyński ct. 50, K o- 
leniak fr. 1, B. Zdanowicz 1, Schutter 1, Jakób 
Honigsberg fr. 2, J. Gerczak ct. 50, Pieprzak fr. 2, 
Draczyński 1, Georgiu 1, Nieczytelny fr. 1 ct. 50, 
R innert fr. 2, Kochanowski 1, Gąsiewiez 1, W ik - 
torczyk 1, E. Preda 1, Rozmyslowski 1, Malinow­
ski 2, W ysocki fr. 1, Zorngebel ct. 50, Maier Se- 
gal fr. I , Daszkiewicz fr. 10, Rybarski ct, 50, Pe- 
sel fr. 1, W . Jaworski 1, Najbek fr. 1, Kamiń­
ski ct. 50, Schrottec fr. 1, Beclimetiuk 1, Ed. Kr8- 
mer fr. 2 ct. 50, Jan Silagyi ct. 50, Scberrer fr. 1, 
J. Jaworski 1, Fabian 1, Gotlieb L. 2, Manastyr- 
ski 1, Najdeck ct. 50, Miroń 50, Kalwas fr. 1, 
ksiądz B. Leja 2., zebrano w kościele stacyjnym 
podczas odpustu 27. sierpnia, wskutek przemówie­
nia księdza Daw iaow icza z Snczawy, fr. 20.

Przytem zasyłamy słowa pociechy nieszczęśli­
wej braci wygnańcom, aby nie upadali na dnebn, 
lecz silni wiarą i nadzieją, oczekiwali lepszej 
przyszłości, bo nie ma zakątka ziemi, w którejby 
się nie znaleźli Indzie dobrej woli, chętni zawsze 
przyjść z pomocą.

(Z radością zaznaczamy ten piękny i patfjo- 
tyczny objaw naszych współrodaków. Oby zawsze 
żyli wspólnem z nami życiem, odczuwali wspólną 
dolę i niedolę swojej ojczyzny. Pieniądze posła­
liśmy podług przeznaczenia, w imienin wygnańców 
składamy ofiarodawcom szczere „B óg zapłać ! “ P .R .)

Wiedeń 12. września. W edłrg doniesień tutej­
szej stacji meteorologicznej, od 7. b. m. trwa na 
wybrzeżach Małej A z ji nader silne trzęsienie ziemi. 
W czoraj doniesiono z Saloniki i grecidego A rchi­
pelagu, iż tam silna burza panowała, podczas k tó ­
rej bardzo silny grzmot podziemny czuć się dawał.

O godz. 1. w południe założyciel pomnika 
Kulczyckiego, właściciel kawiarni, Zwirina, oddał 
uroczyście pomnik na własność pod opiłkę 
gminy. Wiee-bnrmistrz doktor P  r i x przy­
jął pomnik na własność, dziękując Zwirinie. 
Między licznie zgromadzonych Polaków rozdzielono 
broszurkę okolicznościową, zaznaczając polską na­
rodowość Kulczyckiego, mimo, iż wiedeński archi- 
warjnsz miejski Weiss w swej ostatniej „H istorji 
W iednia" oświadcza, że K ulczycki był Serbem. 
Następnie podawano likier Kulczyckiego.

Buaa-Peszt 12. września. Przewodniczący wy­
cieczki Polaków pp. Mochnacki i Szlachtowski, 
opuścili dzisiaj miasto. Pan Mochnacki zwidzał od 
środy wszystkie ważniejsze urządzenia miejskie. 
Interesował się rzeźnią , wodociągam i, brukam i, 
elewatorem i t. p. Studja pod tyiu względem czy ­
nili także obecni tu (niestety zbyt krótko) inży­
nierowie urzędu budowniczego miasta Lwowa pp. 
Górecki i W iorzbięta. Pana Mochnackiego poże­
gnali serdecznie burmistrze tutejsi pp. Rath i Ger- 
loczy.

POŻega 12. sierpnia. O godzinie wpół do 11. 
przybył cesarz, przyjęty i wjazdu przez niezli­
czony tłum publiczności. U bramy tryumfalnej cze­
kał przybyeia monarszego burmistrz miasta z prze­
mową, poczem cesarz odjechał do zabudowania ko- 
mitatowego, gdzie przyjmował deputacje korpusu 
oficerskiego, duchowieństwa i władz miejscowych.
O godzinie 2. po połndniu przyjął cesarz deputację 
bośniacko-liercogowińską, złożoną z 467 członków, 
ja k o  reprezentantów wszystkich okręgów, z dostoj­
nikami kościelnymi i świeckimi na czele. Imieniem 
deputacji przemówił jenerał Appel, poczem zwierzch­
nicy wszystkich wyznań złożyli cesarzowi podzię­
kowanie za ojcowską opiekę. Cesarz zapewnił de­
putacji w krótkiej odpowiedzi dalszą swą monar­
szą opiekę dla wszystkich bez różnicy wyznania. 
Do objadu dworskiego zaproszono 43 osób. W ie­
czorem odbyła się iluminacja i pochód z pocho­
dniami.

Neapol 12. września. Przedwczoraj, podczas 
przybycia parowca „G alileo" z Palermo, urządzono 
tu demonstrację; lud domagał się oddalenia tego 
parowca. Żandarmi i policja z trudnością mogli 
przybyłych przed wzburzoną ludnością uchronić. 
Jeden z żandarmów i jeden z cywilnych zostali 
w skutek uderzenia kamieniem ciężko zranieni. 
Przybyłe okręty wysłano do Asinara, gdżie prze- 
będą łkwarantanę. Rząd włoski zarządził kontu- 
mację co do statków, przybywających z Palermo. 
Spodziewają się tu, że Rząd zarządzi ścisłą kwa- 
rantanę co do statków włoskich z Sycylji.

Baden-Baaen, słynna miejscowość ki racyjna,, 
posiada tor wiścigowy, jeden z najważniejszych na 
kontynencie. Tameczny międzynai odowy Jockey- 
clu l istnieje od roku 1858, a dawane przez niego 
nagrody ściągiją  na dolinę Iffezliamu wyścigowców 
niemieckich, węgierskich, angielskich, francuskich, 
a nawet amerykańskich. Great attraction stanowi 
nagroda jubileuszowa 40.000 marek i cenny pysz­
nej roboty puhar, dany przez księcia , wygrał ją

w roku bież. koń francuski tizyletnia „Plaisante- 
rie " . W ielka nagroda dla dwulatek 20.000 marek, 
dostała się W ęgrom ; wielki steeple chase handi­
cap wygrała „A dara" ks. Radziwiłła, przynosząc 
swemu właścicielowi 20.600 marek.

W Rzymie, w d. 16. listopada rb. ma się od­
być kongres uczonych pracujących nad kryminali­
styką, na który kilku specjalistów z W arszawy o- 
trzymało zaproszenia.

Sto bez trzech. „Już nawet na loterji nie ma 
tyle „rumerów," ile ja  mam lat, mój panie," rzekła 
na zapytanie jednego z naszych znajomych, K ata­
rzyna Zemrońka z Kieluarowy (pow. Tyczyn), sta­
ruszka nader czerstwa i żwawa. „A  wieleż już 
lat macie m atko?" „Sto bez trzecn" —  odpowie­
działa staruszka —  „przed 10 laty pochowałam 
syna, Który liczy ł 61 lat." —  Chwyciła z  łatwo­
ścią za ciężki tobołek, zarzuciła go lekko na 
plecy i żwawym podążyła krokiem —  za zarob­
kiem. —  Sto bez trzech, a jeszcze za zarobkiem !...

(Tygodnik R zeszowski)  
Ciekawe ogłoszenie podaje dzienni* B om a n u l : 

W łaściciel handlu win w Bukareszcie ogłasza, że 
potrzebuje do sklepu dysponenta, któryby między 
innemi posiadał i język  polski,

Dziwne zjawisko. Kurjer Warsz. p isz e : 
W  dniu onegdajszym o godz. 4. po połndnin, na 
nlicacli Siennej i Złotej padał duży grad, na Pra­
dze w tymże ezasie kroplisty, kilkuminutowy 
deszcz, a w okolicach Starego i Nowego Miasta, 
panowała najpięaniejsza pogoda.

P ierw szy śnieg. Dnia 4go w rześnia, jak  do­
noszą Mosk. W ied., w Moskwie i okolicach pa­
dał w połączeniu z deszczem. Osobliwy ten wy­
bryk natury, stanowi prawdziwie niezwykłe z ja ­
wisko.

Korespondencja od Redakcji. Na zapytanie
kto jest autorem artykułu pod tytuł.: „Scena i
prasa", drukowanego w Dzienniku, a oznaczonego 
literami S. S. P .—  odpowiadamy, że jest nim pan 
Stanisław Scbniir-Pepłowski.

Wiadomości literackie i artystyczne*
Wiadomości osobiste. P. Joachim T a s c h e r  

poddał się d 12. bm. egzaminowi z języka fran­
cuskiego i uzyskał świadectwo uzdolnienia do 
udzielania lekcyj języka francuskiego.

Repe uar teatralny Poniedziałek: „Safan- 
duły." W torek : „Girofle-Girofla" (z p. Skalską). 
Ś roda : „Po ślizkiej drodze" (po raz pierwszy).

(OB.) Teatr. Drugi występ p. Bandrowsklego 
w „Gaskończyku" wypadł o wiele lepiej, niż pierw 
szy. W  głosie nie było już czuć znużenia, które 
zauważaliśmy pierwszym razem, a swobodna i pełna 
życia gra śpiewaka była bez zarzutu.

Podobnie jak  „Gaskończyk* zdaje się być je ­
dną z najlepszych partyj p. Ban lrowskiego -  - tak 
znowu partja księcia, zdaje się być umyślnie stwo­
rzoną dla p. Florj&ńskiego. Duet w 3. idsłc nie 
śpiewany przez obu artystów, musiał być powtó 
rzony, niemniej oklaskiwano także pieśń szkocką, 
odśpiewaną przez p. Kasprowiczową i p. F ljrjań - 
skiegt w akcie 2.

Panna Praun, jako Cascaritta, tym razem nie 
odpowiedziała naszym oczekiwaniom. Co do w o­
kalnej strony partji. —  Zdaje się, że była nie dy 
sponowaną.

Pan Skalski zbierał zasłużone oklaski za par- 
tję gubernatora, jak  niemniej za partję Lambert; - 
cja w „B occaciu", który wczoraj pojawił się na 
naszej scenie z p. Radwan w tytułowej roli. Ta 
ostatnia występem swym odniosła sukces zupełny i 
dowiodła, że z równą łatwością potrafi nosić ko- 
stjnm męski jak i strój kobiecy.

Gra je j nie wiele pozostawiała do życzenia, 
w drngim tylko akcie, było za mało życia. Pani 
Skalska brylowała nad całem otoczeniem wyborną 
swą grą i śpiewem, to też co chwila zbierała hu­
czne, a serdeczne i zasłużone oklaski. Słowo uzna­
nia na’ eży się pp. Karge, Borodziej i Senowskie- 
mu, którzy ad hoc powołani z szeregów chóru wy­
wiązali się wcale dobrze, —  szczególnie pna B o­
rodziej. O jednym z młodszych członków naszej 
sceny, musimy wspomnieć pochwalnie i zwrćció na 
niego uwagę kierowników. Jest nim p. Krykie- 
wiuz; występując w komedji i operetce należy 
do u ż y t e c z n y c h ,  nawet bardzo użytecz­
nych.

W  ostatnich czasach zauważyliśmy, że role 
slużących-safandułów (n. p. „Mąż z grzeczności", 
„W ielki człow iek") —  mają w nim wybornego in- 
terpretatota, występując zaś w operetce , gra za­
wsze z humorem, unika szarży —  słowem tr°ktuje 
swe partje inteligentnie. Do ról charakterystycz­
nych w powyżej wskazanym kierunku, powinien hvć 
używany jak  najczęściej.

* „Gasparone" pod reżybcrją p. Zboińskitgo 
ukaże się wkrótce na naszej scenie. Główne paifje 
spoczywają w rękach pp. Skalskiej, Kasp.owiczO' 
wej i P raun : pp. Skalskiego. Florjańskiego, Ban- 
drowskiego i Fontany.

Następnie wystawioną będzie < peretka Straussa 
p. t . : „Noc w W enecji".

Loreńzo i Jessyka, fraszka sceniczna w je d ­
nym ukcie L u c j a n a  K w i e c i ń s k i e g o ,  
przedstawiona niedawno na naszej scenie, wyszła 
drukiem w bardzo pięknem wydaniu, nakładem 
księgarni L. Pordesa we Lwowie.

R zecz ta zaleca się bardzo dla teptrzyi 
amatorskich.

Głuchoniemi.
T r e ś ć :  Najświeższe postępy w nauczaniu głuchoniejnyeb. 

— Zwoływane w tym celu kongresy. — Ostatni 
kongres paryski.

Uczony i dobroczynny świat we Francji za­
prząta się żywo od pewnego czasu kwcstją głn- 
cho-niemycli. Rzecz to nie obojętna, dla kapła­
nów zwłaszcza. Dla tego podajemy tu kilka w t j 
mierze uwag i szczegółów. Niegdyśgłueho-niemi 
przedmiotem byli zdumienia, obawy, a nawet zgro- 
zy. Starożytni nie mieli dla tych nieszczęśliwych 
więcej politowania, niż dla innych upośledzonych 
od natury, kalek, ułomnych. Arystoteles twierdze - 
niem swetn, iż nie zdolni oni przyjmować jakie­
gokolwiek ukształcenia, zadał im cios straszny, 
z którego dźwignąć się nie mogli w kolei dłu­
gich wieków. Gdy obyczaje złagodzone zostały 
za boskim wpływem chrystjanizmu, pobożni i 
mądrzy ludzie, w rozlicznych epokach , zajęli si; 
losem głuchoniemych, usiłując uczyć ich i powo­
łać do umysłowego i moralnego życia Tak w 
XV. wieku słyszymy najprzód w Hiszpanji, a na­
stępnie w innych krajach Europy, liczne gło>v, 
podnoszone na korzyść nauczania głuchoniemych 
dziat-k. W  połowie XVIII. wieku wreszcie, 
kób Rodrigez Pereire podnosi we Francji sztukę 
uczenia tych nieszczęśliwych, a rychło potem 
znany ksiądz de L’Epee zakłada dla nich pierw­
szy instytut, czy szkołę. Z razu nauczanie to o- 
krytem było tajemnicą, a okazywano tylko ko­
rzystne rezultaty, przedstawiając młodzież; g łu ­
cho-niemą publiczuości 1 towarzystwom uczt nyi h

u
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opjero o wiek później, t. j. za dni naszych, w 
iekiórych krajach Europy, obowiązkowa elemen- 
arna nauka głuchoniemych stała się ustawą, 
rawem, zarówno jak nauczanie słyszących i mó- 
iących. Postęp ter ostatnim jest i najważniej- 

z- n z szeregu innych, które powstały w skutek 
ewnego zbu -: ennego w tej nerze prądu, Ura­

dzonego w oitatuim lat dziesiątku. Przednim o- 
ocem ruchu tego był w r. 1878 pierwszy mię- 
zynarodowy kongres ku ul spszeniu losu głucho- 
iemych, za którym poszły koitj o inne podo­

bne, oopyte w Medjolanie, Lyonie, Bordeau*, 
rukseli ostatni, najświeższy, przed kilk 1 mie- 
iaeami w Paryżu. Osoby, powodowane miłosier- 
ziem i współczuciem dla tych nieszczęśliwych 
raci, słusznie pomyślały, iż najlepszym sposo- 
em przyjścia im w pomoc jest: nauczac ich,
siłując -żytem udoskonalać wcią: sposoby na- 
ezania t go, zastosowane do ich kaiectwa. Ko- 
iecznem jest zapewne i dobrem wsparcie mate- 
'alne, lecz powyższa moralna pomoc o wielez 
orzysmiejsza, dająca bitnem u, upośledzonemu 
d natury, możność zyskania pracą wszystkiego 
ego. cołr musiał wyżebrać ze strony publicznej 
itoscja Piaca uszlkchetnir., podnosi człr yieka ka- 
dego. Toż gdy natura uczyniła głuchoni imego 
ależnym, miłość i wiedza ludzka wyzwolić go
ragnie ,

N e może tu wołtodzic w zaar.es, nas; przed- 
-tawienie pełne warunków, w >tieh znajduje si? 
łnchoniemy na pocżątlą utaukó „woje’ 1 tych
■ trznych śroŁów: jako wynaleziono 1 
i d*.e rozwoju umysłu jego Bzecz to przecho- 
-«ca ważkie granice kronikarskiego sprawozda­
na. Szki-ujac ja zaledwie, pominiemy więc żu­

je  całą pierwszą epokę życia dziecka, upły- 
ajacą od chwili urodzenia dd czasu, w ktbryra 
oezyńa się uczyć mowy maeierzyń.k 1 ształ- 

*i w ognisku domowern zwolna, codzienuie. YYte- 
y to właśnie, w sposób rozmaity, odkrywa się 
'^szczęśliwa głuchota pewnej li' zby dzieci. Mo- 
^my głuchota, gdyż dziecko nie słysząc, jest tem 
•amen nićzddi GB' rnółw iia - -  gjuono-niemem. 
~le jest ono i nie staje się nicmem skutkiem pora- 
,eai albo szwai ;u organów jyokr nych, lecz sam 
łne 1 ylko jest dotkniętym Słyszeć 1 nówić są 
0 dwie czynności, d\ a akty ściśle odpowiednie 
•obie. Pogrążone w głucnem mi .czemu, skazane 

1 odosobuirnie straszne skutkiem głuchoty, dzie- 
ię-kalek a u : czuie nawet potrzeby ni możności 

dawania dźwięków słowa, o ktorem tire ma zgo- 
a pojęcia, jak ślepy o kolorach Żyjąc i kształ 
ąc się naśladownictwem, jakże m; ono nac ,a- 

wać to, czego nie zna zgoła, nie słyszy? Nia- 
em jest przeto, dla tego, iż urodziło się lub 
ało głuchem; a niemota ustałaby wnet, skoro- 

iy mu przywrócono organ słyszenia. Organ,a 
rokalne ; łatwością przywróconeby zostały, jakc 
tie dotknięte, nie porażone. Potrzeba zatem, w 
frutek badź przyrodzonej, bądź wcześnie nr by tej 
tfuchoty nauczyć biednego kalekę cnwytać słowo 
udzkie za pomocą nie ucha czy słuchu, którego mu 
iraknie, lecz innego sposobu. Owóż, słowo nasze 
jrzejaw^a się w sposób dwojaki: za pomocą (izwię- 

chwytauych uchem, i za pomocą poruszeń 1 po- 
g*(>- j organów w okalnych, które spostrzegają się 
dnem, poczuwają się zmysłem do.ykaniu czyli, 
k pospolicie powiadają, za pośrednictwem zja- 

wek dźwięcznych i znaków ,vidzialnych Słowo 
ftfcże być słyszanem lub widzianem. Użj wając 
r'pełności naszych zmysłów, my zwykle chwy­
tu słowo organem, wyłączni : ku »emu stwo­
żonym a nie zwracamy uwagi nawet na poru- 
izenia, które je wywołują. Głucho-niemy prze- 
siwnie, zmuszony przestawać na znrkach widziai- 
iych nabywa szczególnej zdolności spostrzega 
li. tych szybkich poruszeń, które przebiegają po 
irganach wokalnych, — on czyta ma ustach, we- 
ile przyjętego w tej mierze wyrażenia.

Dama wszakże spostrzegawczość ta nie by- 
[»1)V wystarczajaca, bez systematycznej nauki i 
srać Głucho-niemy widziałby poruszenia nie 
pojęte dla siebie, gdyby nie uczonego jednocze­
śnie mówić i tłumaczyć owych m k o w  na słowa. 
On uczy się zarazem i wydawać Izwięki 1 czytac 
je, a tak nabycie i pojęcie słowa kroczą u niego 
paralelnie i jednocześnie. Jedno staje się następ­
stwem drugiego.

Tak głucho-niemy, stając się głucho-mówią­
cym, nie test już po za obręoem społeczeństwa, 
ż y je  życiem I  pólnern, gdyż rozumie 1 mowi, 
Wszelki inny system obcowanie z ium, n b ze­
spala go z większością świata i ludzi. Kwertja 
zatem metody, przestając u być tylko pedago­
giczną, siaje się raczej zadaJ«m wielkiem, po 
• szechnem hunanitarnem. Obecnie we Francji, 
we Włoszech przyjętem jesf i>gó'nie naucza me 
“Iowa za pomocy słowa. Ten znirLomity postęp 

nniśmy kongresom. Należy go ściślej zorga- 
'zować, gdyż nie wszyscy dotychczas nuuczy- 
iele giucbo-niemych trzyma!: się tej ustnej me­

tody. Potrzeba stwarzać w tym celu szkoły i 
kursa normalne. W istocie, cóż bardziej logi­
cznego nad myśl kształcenia specjalnych ku tema 
nauczycieli, przygotowujących się do trudnego 
posłannictwa swojego w szczególnych zakładach, 
według stanowczej normy i najświeższych odkryć, 
nabywających wraz z najlepszą metodą i świado­
mością procesu nauczania, pojęcie i poczucie wag: 
przyszłego zawodu swego i wynikających zeń 
obowiązków? Po wyjściu ze szkóły, opatrzeu. 
świadectwem uzdolnienia, aspiranci tacy powinniby 
odbywać jeszcze próbę, pod kierunkiem zdolnych 
i doświadczonych m.strzów. To potrzeba pierw­
sza. Oprócz tego, najeżałoby następnie, ukształ- 
ciwszy nauczycieli, czuwać nad ich nauczan.em, 
kierować, radzić, zagrzewać w tej wielkiej robo­
cie; słowem potrzeba zorganizowanej inspekcji. 
Dotychczas nie miała ona sbarakteru pedagogi­
cznego, ^Jyż inscytuta głuchoniemych poczyty­
wano bardziej za dobroczynne zakłady, niż jako 
szkoły. Dyrektorowie uważani byli raczę za ad­
ministratorów, niż za profesorów.

Kongresy zaprzątały się i zaprzątać nie prze­
staną tą kweeł:ą, wołając o to, aby otwieranie 
zakładów dla głuchoniemych poddane było pe­
wnym warunkom, a nauczyciele przynosili rę­
kojmie nie wątjjliwu wieku, uzdolnienia, . n o ś ­
ności. Kwestja ręcznej pracy, *eemiosł, ręko- 
dzielni zajmowała też skrzętnie rzeczone zgroma­
dzenia Robota ręrkna zaczyna się od chwili, 
w której peąwaląja na to siły głuchoniemego 
dziecięcia; a zastosowane ściśle do jego upodobań, 
sraku, możności, fjtŁeeiągać Się n a z roku na 
rok perjodu szkolnego, w sposób, aby młodzie­
niec, irycliodząe ze szkoły, był już dostatecznie 
przygotowany i ustrzeżony od niebezpieczeństw 
zwykłego na świecie czeladnictwa.

Głucho-niemy zawsze iest niejako małole­
tnim, a ztąd w ciągu całego życia swojego po­
winien być przedmiotem bacznej czujności i mi­
łosnej opieki. Ztąd nowa potrzeba komitetów pa­
tronatu, czyli specjalnej opieki w tym celu. B edny 
kaleka, jakkolwiek już nauczony, potrzebuje mieć 
opiekuna, któryby czuwał nad nim, wspierał go, 
bronił, osłaniał w trudnych okolicznościach życia, 
jak opiekuńcza widoma opatrzność

O tem wszystkiem radzą i radziły specjalne 
kongresy, a sądząc z tego, co już się zrooiło w 
tej kwestji, godzi się spodziewać, iż odpowiedzą 
one w pełń. wielkiemu zadaniu swojemu, tj. sta­
nowczemu ulepszeniu losu głueho-niemych Ostatni 
paryski kongres, pomiędzy innemi rzeczami, okre­
ślał warunki, jakim odpowiadać powinna szkoła 
wzorowa dla głueho-niemych, obmyślał sposdby 
dla utworzenia szeregu książek do czytania ,dla 
ich użytku i zajmow; się sprawą pracy ręcznej. 
Obecnie, w myśl kongresu tego, departament 
Sekwany myśli o fundacji takiej wzorowej szkoły 
i rozpoczął już kroki w obec bogatej rodziny 
Pereire, która, czcząc pamięć chwalebnego 
przodka swojego, zamierza ofiarować na len cel 
potrzebny kawał gruntu i znaczną kwotę pie­
niężną. Będzie to śliczny owoc dobroczynności 
zarazem i ducha prawdziwego poBtępu, urzeczy­
wistnienie myśli i prac wspomnioaych przaz nas, 
a chlubnych zgromadzeń.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W ia d o m o śc i o so b iste . Dyrektor kolti Pół­

nocnej p. E i e h 1 e r przybył w zeszłą sobotę do Cieszyna 
i stanął gospodą „pod Jeleniem.“ Objeżdżał on przestrzeń 
od Bielsk,* przez Skoczów. Cieszyn, Frydek itd., kędy ko­
lej miastowa ma być oudowaną.

.Vowe k o le je . Do Ministerstwa handlu wpłynęły 
prośby o koncesję na przedwstępne roboty techniczne 
około budowy dwóch nowych kolei lokalnych w Galicji. 
O jedną linję (Krechowicc-Rożniatów-Perecniósko-Sasień) 
ubiega się inżynier St. Nawarski ze Stanisławowa, o 
drugą (Jaworzno-Libiąż-Zator-Wadowiee-Skawce inżynier 
E d w a r d  Gross z Wiednia. Ostatnia linja skracająca znacz­
nie odległość kopalni węgla od głównego poia, ma nieza- 
przeezenie warunki powodzenia.

T rz e c i ja r m a r k  na konie w mieście Tarnowie 
odbędzie się 14. bin. i dni następnych.

P r z y  w y d z ie r ż a w ia n iu  m a ją t k ó w  z i e m ­
s k i c h  największą trudność przedstawia wynalezienie 
odpowiedniego dzierżawcy, którego kwalifikacja i stan 
majątkowy dawałyby rękojmię, że prowadzić bodzie gospo­
darstwo rolne według wszelkich reguł kultury rolnej i aby 
jakość gruntów przez złą gospodarkę nie była obniżoną. 
Trudność tę.usunął pewien zawołany gospodarz w powie­
cie przemyślańskim, który po naradzie z włościanami 
w swoim majątku, zawarł z nimi spółkę na warunkach 
następujących:

Dwor oddaje na lat kilka miejscowym włościanom 
w dzierżawę jeden folwark ze swoich obszarów. Włościa­
nie za tę dzierżawę a raczej spółkę nie nic Tłacą, tak, 
że ani centa nie potrzebują nakładu, a dają tylko swoją 
pracę. Dwór dyrygować będzie eałem gospodarstwem i 
robotą, daje ziemię, nasienie, narzędzia rolnicze i ma­

szyny, których włościanie nie mają, wreszcie ze swojej obory 
potrzebny nawóz na pole, które gnoić wypadnie. Za to 
włościanie dają całą robotę sprzężajną i pieszą; pod kie 
runkiem dworu uprawią rolę, zasieją, obrobią, zbiorą i 
wymłćeą. Po obsypaniu naprzód celnego ziarna na zasi- w 
następny, pozo tałem zbozem dzieli się po połowie dwor 
z gromadą, słoma zaś zostaje dla dworu jako dającego 
nawóz ze swej obory.

Uk nam się zdaje, jest to bardzo rozumny i uczciwy 
układ, z którego tylko obie strony korzyść mogą wycią­
gnąć, dwór zaś z pewnością lepiej na tem wyjdzie, niż 
wypuszczając żydom folwark w dzierżawę.

Rozpatrzmy najprzód korzyści ze strony dworu:
1. Gospodarstwo na folwarku nie upadnie, bo dwór 

będzie niein dyrygował.
2. Dwór nie potrzebuje trzymać inwentarza roboczego 

i służby do niego, a za to mając paszę zapewnioną, trzy­
mać będzie inwentarz dający dochód jako żo ;} krowy, 
owce ilp.

3. N: e bęizie miał kłopotu z najmem, obróbką i zbio­
rami bo włościanie jako wspólnicy, chętnie i porządnie 
wszystko to zrobią.

4. Z mieszkania, jakie ma dla czeladzi, może inaczej 
korzystać.

5. W  razie urodzaju ma dwór połowę gotowego zboża, 
a zawsze otrzyma więcej z morga niż by dał żyd dzier­
żawca.

6. Szkody w polu ustają przez spółkę z włościanami 
zupełnie.

A włościanie zyskają przedewszystkiem to, że nie 
wkładając żadnych pieniędzy, będą mieli sposobność 
pract swoją Korzystnie zużytkować.

Wiadomo, że włościanin mający kilka ezy więcej 
morgów gruntu musi utrzymywać sprzężaj, który tylko 
kilka tygodni w lecie robi w polu, a cały rok trzeba go 
żywić. Bez sprzężaju nie obejdzie się, bo jak trzeba, tru­
dno go gdzie nająć, a jest on dla pola ’ włościanina za 
kosztowny. Otóż mając teraz do obrobienia część folwarku 
dworskiego, robotę swego sprzężaju dobrze zużytkuje.

Dalej, gospodarując na folwarku pod kierunkiem dwo­
ru, nauczy się włościanin lepszej roboty koło roli, nauczy 
się używać poprawnych narzędzi, co potem na swoim 
własnym gruncie będzie mógł zastosować. Podobna praktyka 
szczególniej dla synów gospodarskich, starczy im za szkołę 
rolniczą.

Po t r z e c i e ,  dostanie ze zbioru folwarcznego ziarno 
czyste, dorodne, które zaprowadzi na swojem gospodar- 
"twie.

Po c z wa r t e ,  nie będzie potrzebował włóczyć się 
po jarmarkach dla sprzedaży, bo razem z dworakiem zbo­
żem korzystnio i . swoje, sprzeda.

P o p i ąt o ,  będzie miał robotę ały rok dla siebie 
’ rodziny, a nawet, i dla czeladzi, którą się już opłaci 
utrzymywać.

W r e s z c i e  i zysk i przyuczenie Kię roboty wspólnej 
z innymi przyda mu się w żyeiu. - *

Podaliśmy tu umowę jaka się rot>i koło Glinian, 
z ezego nie wypływa jedn ikże, żeby te yarunki miały być 
dobre dla każdej okolicy. To już zależy od miejscowości, 
od gaiunku ziemi, od łatwości odstawy i innych okoli- 
ozności; Nam chodzi o to, aby zwrócił uwagę i dworów 
i włościan na to, że tego rodzaju spółka przy dzisiejszym 
stan?e gospodarstwa rolnego, dla eon stron może być 
korzjstna i powiemy, że prawie konieczna. Gdy interesa 
dworu włościan wspólnie sic zbliżą i. połączą; gdj 
z ednej strony stanie nauka, rozum i zasób, a z drugiej 
szczera, bo na wspólnej korzyści oparta praca — wtedy 
dcpięru nastąpi sąsiedzki i przyjacielski stosunek włościan 
z papklni, bo na jednej bęaą praeowaq roli i jedna ziemia 
razC * "żywić ich będzie,

e d e ń  10. września. Na targ dzisiejszy dowie- 
zionr 3319 sztnk nierogacizny, 2507 sztuk cieląt, 4520 
sztuk iwiee. V  .

Płacono nierogaciznę złr. 32’— do' 42’—, 'za 100 
kilo żywej wagi, cielęta 38'— do 48-— , wyjątkowo 52 — 
do —•—, za 100 kilo mięsa, owce eksportowe od 18’— 
24'—, za parę i złr. 40-— do 46’— , za 100 kilo mięsa 
bez podatku.

K r z y s ż t o f o w i e z  et Comp. Caffe Stierbock, 
albo Praterstrasse 78.

Przegląd poi tyczny.
Lw ów  14. września.

Valerland reprodukując zaproszenie lewicy 
ńa konferencję, dodaje: Ne zaproszeniu tem. 
znajdują się dwa nowe nazwiska, z których jedno 
zastąpić ma P e ch  b a u e r a ;  co zaś drugie z tych 
Lazwisk oznńeza, nie ma dotąd żadne ,o w’/ l- 
śnienia. Stosunki e i t l o f a  do lewicy mają 
szczególniejszy charakter. Weitlol jest prezesem 
niemieckiego Schulvereinu, od czasu ustąpienia 
Chlumec,kiego także kierownikiem biura praso­
wego lewicy, a obok tego przedewszystkiem wol- 
nomularzem.

National donosi, że w Berlinie powzięto za­
miar urządzenia w r. 1888 wystawy powszechnej, 
aby w ten sposób zgotować dla Paryża Sedan 
pod względem przemysłowym.

Cesarstwo rosyjscy powrócą z wycieczki do 
Danji dnia 22. b. m.

Rosyjski minister Skarbu, Bunge, spodzie­
wanym jest w najbliższych dniach w Kijowie, 
zkąd przedsięweźmie podróż dla zwidzenia por­
tów na Czarnem i Azowskiem morzu.

Nowoje Wremja donosi, że na mocy rozpo­
rządzenia ministra oświecenia studenci Uniwer­
sytetów innowiercy niechrześcijanie, nie będą mieli 
prawa otrzymywania stypendjów.

Z Petrozawodzka donoszą, że w dniu 11. 
tm. odbyło się tam odsłonięcie pomnika, jaki 
ziemstwo wzniosło carow; Aleksandrowi II.

Petersb. Wiedomosti zwrac«"'ą uwagę na obja­
wiającą się wśród zamieszkałych w Rosji meno- 
nitów skłonność do em.growania z Rrsji i prze­
noszenia się do Ameryki Tak, wiadomo menonici 
są wolni od służby wojskowej, natomiast zaś są 
używani do służby rządowej leśnej, ale i ta wi­
docznie nie odpowiada religijnym ich zasadom, 
skoro, jak twierdzi o gan petersburski, to jest 
powodem, dla którego menonici coraz liczniej o- 
puszczają granice państwa rosyjskiego, tracącego 
w nich ludność trzeźwa, pracowitą i do rolni­
ctwa uzdcln.oną. Opierając się na wykazach sta­
tystycznych, zamieszczonych w sprawozdaniu 
amerykańskiem „Annual Report )f  the Commi- 
sioners of Emigration,“ Petersburkij : Wiedo/.iosti 
podają cyfrę 12.432Rosjan, którzy w roku zeszłym 
emigrowali do Ameryki, a cyfrę tę składać mam 
prawie sami menonici. Obliczając wartość pracy 
i mienia tych emigrantów, dziennik dochodzi do 
wniosku, że na tej emigracji państwo straciło 
około 13 miljonów rubli i z tego względu radzi, 
aby na kwestję emigracji menonitów zwrócono 
baczną uwagę.

79‘25, Kolej Karola Ludwika 240-90, Połudn. 136'80. 
Renta papiere»a —•—, Listy zastawne Balic. tanku hipot. 
—•—, 4’ /j Galicyjski bank krajowy 91-"5, Obi gi 4,/a0/c 
pożyczki kraj .rej z roku 1883 90'50, Losy z roku 
1864 —'—, Napoleondor 9'921/a, Rubel papierowy l'24'/2. 
Usposooienie: pomyślne.

W ied eń  dnia 12. września godz. 1 min. 40. Akcje alp. 
tow. gó-n. 38-—, Węg. akcje kredyt. 287‘75, Akcje anglo- 
austr. 100'—, Akcje banku Union 79'—, Akcje Karola 
Ludwika 241*25, Akcje kolei północnej 234*50, Akcie kolei 
południowej 136-—, Akcje kolei Alfóldzkiej 184-75, Akcje 
Staatsbahi 292*10. Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieekiej 
226'—, Akcje kolei węgier. północno-wschodniej 175'50, 
Wiedeńskie losy 126 25, Akcje kolei Rudolfa —;■—, Akcje 
kolei Albrechta — •—, Węgierskie obliga^e państwa 
w złocie 109-25, Galicyjskie oblig. ind emu 101*50, Losy 
reguła ! i Cisy 123 70, Losy Landerbankn 99*'0, Węgierska 

inta 99*40, Akcie banku związKowjgo 102*60, Akcje banku 
olrotowego — , Akcje kolei węgiersko-galieyjskiej —*—, 
1 keje kolei państwowej —*—, Rubel mpierowy 1*24 
Węgierskie 'osy 118*75, Marek niemiecki —*— . Usposo­
bienie : stałe.

W ied eń  dnia 12. września godz. 5. nin. 51. Jednolity 
dług państwa w banknotach 83 20, w srebrze 83*60, Renta 
w złocie 109-7H 54/0 austr. renta marcowa 100 05, Akcje 
banku wiedeńskiego 869-—, kredytowego 287'25, Loudyn 
125*—, Sre :o —*—, Napoleondor 9*92— , Dukat ces. 
men. 5*88, 100 marek niemiecki ih 61*35.

Berlin  dnia 12. września godz. 5. min. 35. Rosyjskie 
h"T-noty 202*80, Aknje kredytowe 470*—, Lombardy 
222*50, Galicyjskie 98*50, Kolei rumuńskiej u0*90, Austrja- 
ckie b^nknog 163*—, Po zamknięciu g.ełdy: kredytowy 
—*—, Lombardy — *—.

T a r g i  Renta 3*/0 81*85.
Velegr",m y z l oiott/6 dnia 12. września. — W i e ­

deń:  Pszenica — ■—} do —*—, złr., żyto — ■— do —*— 
złr., jęcztaień — -— do — *— złr., kukurudza — *— do 
—•- złr., owies L_-— na — *—, okowita pr. 10.000 liter 
procent 27*— do 27*25 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 
kilogramów (na wiosnę) 7-18 do 7*20 złr., rzepak 
(na sierpień-i zesień) 10*75 złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
(na wrzesień) 15450 m., żyto —*— m., spirytus 
loco 43*25 m., olej rzepakowy —•— m. P a r y ż :  mąki 
159 klgr. 48*75 fr., olej rzepakowy —-—, spirytus—*— Yr.

(M.) Paryż 14. września. Pan 
O s ł a w  s k i , zamieszkały w Paryżu nn- 
ljoner, złożył w rece p namiestnika Za­
l e s k i e g o  bardzo znaczne kapitały na 
rozmaite fundacje w naszym kraju.

Telegramy biura koresp„
Grac 14. września. Były minister i namiest­

nik Styrji, br. M e c s e r y  umarł.
Berlin 14. września. Były minister finansów, 

B i t t e r  zma”l nagle.
Petersburg 14. września. Journal de St. 

Petersbcwrg oświadcza, że pogłoski o politycznych 
transakcjach pomiędzy Rosją i Koreą są bezpod­
stawne, Ros a zawarła z Koreą tylko mdiowe 
konwencie.

Ka.r 14. września. Zgromadzenie Notablów 
zostało odroczone.

Londyn 14. września. Z Tamatawy donoszą 
pod dniem 13. bm .: Po rozbiciu się rokowań z 
Ilowasarni, rozpoczęli Francuzi na nowo kroki 
nieprzyjacielskie i bombardrią Narrangurę.

Madryt 14. września. Dzienniki donoszą, że
w Alte:. (prow. Alicante) zdarto i poszarpano w
nocy godła wieekonsulatu niemieckiego.

Madryt 14. września. W  kołacl ministerjal-
nych sądzą, że sprawa o wyspy Kaiolińskie bę­
dzie przed koucem miesiąca pokojowo załatwio­
na. \V Hiszpanji panuje zupełny spokój i nic 
nie usprawiedl.wia pog łosek o trudnościach we­
wnętrznego położenia.

Wiadomości giełdowe.
L iv ów  d. 12. września. (Z Izby haudlowej). I. akcje 

za sztukę : Kolei gal. Karola Ludwika a 200 złr. 240*25 do 
244*—, Kr lei Lwow.-Cierr.-Jassy 22450 do 227*50,Banku 
hipol galic. 273*— do 277*—, Banku kred. gal. 225*— do 
230**—. II. Listy zas.awne na 100 złr. wal. austr. Towarz. 
kredyt, gal. ziem. 5%  n 75 do 99*75, Towa-z. kredyt, 
gal. ziem. 4°/0 90*50 do 91*50, Tow. kred. gal. ziem. 5°/0 
98*75 do 99*75, Tow. kred. gal. ziem. 4% 8' 20 do 89*20, 
Banku krajowego 4’ /,o/0 w. a. 91*50 do 92*50, Banku 
hip. gal. 6°/„ 10135 do 102'35, Banku hip. gal. 5 9 6 - 4 0  
do 97 40, Banku hipot. gal. , 5% prem. 98 80 do 99 80. 
Ul. Listy dłużne za 100 ‘złr. Galie. zakł. kr. włość 
(dawniej 6“/0) 3°/, w. a. w likwid. 57 — do 59*—, Gal. zakł. 
kred. włość, (dawniej 5°/0) 21/,0/,, w. a. w likwid. 53'— do 
50-—, Ogółu. roln. kredyt zakł. dla Gal. i Buk. 6°/0 los 
v 1. 13 ■ -■— do —.—, IV. Obligi za 100 złr. indemniza- 
cyjnc galic. 5°/, 10V— do 102*—, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włość, (dawniej 6°/0) 3°/0 n, a. w likwid. 
— — do —•—, 3"/o Obligi komun. Banku krajowego 
I. emisji 97-— do 98—. Pożyczki krajów, z roku 1873 
6 1 0 2  75 do 104-—, Pożyczki krajowej z roku 1883, 
90*75 do 91*75, Losy miasta Krakowa 17’— do 19*—, 
Losy miasta Stanisławowa 2350 do 25*50. V. Monety 
Dusai holenderski 5*79 do 5*89, Dukat cesarski 5*82 do 
5*92, Napoleondor 9*S7 do 9 97, Pół-imperjał rosyjski 10*16 
do 10*26, Rubel rosyjski srei ruy 1*54 do 1*64, Rubel ro­
syjski papierowy 1*23— do 1*25—, 00 marek niemi ee 
kich 60 80 do 61*50, Srebro za 100 złr. —*— d~ —*—, 
Kupony w srebrze za 100 złr. —*— do —*—, Pierw- ia 
z cyfer wszystkich pozycyj znaczy: „płacą," druga „żądają."

W iedeń  dnia 14. września godz. 10 min. 35. \kcj6 
kredytowe 289*—, Anglo- Austr. 100*50, Akcje banku Uniou

C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkłada Jazdy
ważnego od dnia 1. czerwca 1885 r.

Odjazd ze Lw ow a:
o c l ą g  mi e s z a n y :  o godz. 6 min 55 rano do Stryja

P o c i ą g  o s o b o w y ;  o godz. 11 min. 25 przed połudu.
do Stryja, Stanisławowa, Chyrowa.

P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz 7 min. 10 wieczór do 
Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, Chyrowa.

Odjazd ze Stanisławowa.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 9 min. 40 rano do Stryja, 

Lwowa, Zwardonia.
P o c i ą g  mi ę s z a n y :  godz. 10 _ano do Husiatyna.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 6 m. 28 wieczór do Stryja, 

Lw^wa, Zwardonia, o godz. 11 min. 13 wieczór do 
Stryja, Lwowa, Nowego Sącza.

Przyjazu do Lw o w a :
P c e i ą g  mi ę s z a n y :  o godz. 2 min. 10 po północy ze 

Stryja, Husiatyna, Stanisławowa, Chyrowa.
P o c i ą g  o s o b o wy :  o godz. g i in. 5 rano ze Stryja, 

Stanisławowa, Drohobycza, Chyrowa.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 4 min. 15 w nocy z Hu­

siatyna, Stanisławowa, Stryja, Drohobycza, Borysła­
wia, Chyrowa.

Przyjazd do Stanisławowa:
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 4 m. 48 rano z Nowego 

Sącza, Lwowa, Stryja.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 9 m. 2 rano z Zwardonia, 

Stryja.
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 5 m. 37 po południu 

z Husiatyna.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 5 m. 51 po połudnu ze 

Zwardonia, Lwowa, Stryja

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca

Preparaty z  gumy i w yro b y kauczukowe,
lla  potrzeb chirurgicznych i nnych podobnych. (2)

Er.
ordynuje od 1. Września, jak w latach poprzednich

■ w  H N - C e i a - n i e .
Muszka: Landstrasse, Yilla Josefs-Ruhe.

Główna wygrana 100.000 złr. 
L O S Y

loterji Budapeszteńskiej wystawy

p o  1  z ł r .
1 1  lo s 6 w  z a  1 0  z ł r .

sprzedaje 
W E  L W O W I E

AUGUST SCHELLENBERG
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY.

13

n

P a n n a
ibrego domu poszukuje nfiejsca jako
lauczycitfka dzieci

do początkujących nauk.
liższej wiadomości udzieli P* Ale- 

der Pochmurski, oficjał racliuftkowy.

z Ba&en i Yoslau
e i dojrzale, po złr. 2*30 kosz 

ogram.j franco do każdej stacji 
za pobraniem pocztowem

oitoni Riess,
Baden pod Wiedniem.
_AE0L BAŁŁA3AS

Złotym Kogutem" we Lwowie
poleca 2316 5—

zu pełn ie św ieży  tra n sp o rt  
chińsko-rosyjskiej

i e r w t y
ino naciągającej, przewybornej w smaku 

i zapachu.
dlo Congo cesarskiej.....................2*20
„ Fam ili jnej  320
_ Melaugc tle Moskąu . . . .  4*-/0
„ Imperial...........................   •
„ Wysiewków własnego wysiewu 1*70 
^ ' *n sprowadzanych . P50
” Soueliong w orygiu. opakow. 4-— 

jzywo do herbaty angielskie, francu- 
'i wiedeńskie nadzwyczaj smaczne.

K S I Ę G A R N I A
K. ŁUKASZEWICZA

w e  L w o w i e . .
plac Marjacki, Hotel Żorża.

D zieła  A l. Dum asa,:
Hrabia Monte Christo

8 tomów. Cena złr. 7*20.
M i a r t w a  R ę k a

4 tomy. Cena złr. 3*40.
Trfaecb. Muszmeterów

6 tomów. Cena złr. 3j60.
W  d w a d z ie ś c ia  I it p ó ź n ie j

8 toinów. Cena złr. 4*80.
W iceh ra b ia  de U rajrcrone

18 tomów. Cena złr. 10*80.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Rzetelnym agentom
miejącym władać poprawnie językiem 

polskim i niemieckim powierzamy
sprzedaż maszyn rolniczych.

Zgłoszenia przyjmuje pan K a r o l  
D ross ler  LwówJjGrodecka 57.

Oferty opatrzone dobroini świadectwa­
mi boda uwzględnione. 2375 1—3

W  Klikowy
pół godziny od stacji kolei w Tarnowie 
są em elęta 4-ro miesięczue, J a łó w U i 
; b u h a j k i ,  również k r o w y  miode 
cielne, do 3-ch lat wieku, rasy Shonhorn 
p o  c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  d o  

s p r z e d a n ia .  2365 1—3

Rum z JamgjKi
H but. Rumu najlep. hardz
j r ,  » . stare
fi »  n . »

j/i „ » dobrego
!(’  ’ ”/, , „
h n n »

m a il
izafla

7
arego 2 -  

. 1*50 
— 75 
. 1'20 
—*60 
. 1 — 
-•50

D slabienie siły)
m o e h i o i  w skutek na- * 
U l v S l l L v J  stępstw iaje-

-  nnych grzechów młodości i rozwiązłego 
tycia, usuwa niezawodnie i trwale jedy­
nie iilustrowana w wielu już wydan!ach 

drukowana książka p t.-.

Dr. Retan’s p p w a lir a n g .
(Konserwacja zdrowia Dr. Retau). 

Wydanie polskie . . I złr.
Wydanir niemieckie . 2 złr.

Tyszce otrzyni-^y z dziełka tego 
wyjaśnienie swych dolegliwości, “ wsku­
tek zastosowania zawartych w nim rad, 
także straconą siłę męską. Po nadesła­
niu franco naieżytości ustępuje wysełka 
franco w kopercie Verlags Magazin in 
Leipzlg, Neumaikt 34. 2070 1—0

■

I

/ Bm Wn̂ 7n*ii

n tis fi
46.’0Wie> Rynek 1.

blisko Lwowa i kolei, około 1.300 
morgów ról pszenuyfeh i dobrych 
łąk 200 morgów rzadkich 100-150 
letnich lasów dębowych, okazały 
żarnik, 2 folwarki, gorzelnia. 3 nily- 
ay, 5 karczem, pyszne polowania, 
do sprzedania za cenę 465.000 złr.

Wiadomość pod Z .  Z .  465 poste 
restante Lwów . 2381 1—6

FARBY
do malowania dachów, w naj­
lepszej jakości, tarte w podwój­
nie gotowanym pokoście do­
starczają do każdej stacji 
kolejowej franco, taniej

jak każda konkurencja

Ekstrakt roślinny
(Yegetabilien ekstrakt)

Dr. S C H W E I G E R A
leczy pod gwarancją w przeciągu 4 tygodni 
wszystkie skutki c**anji, jako o  polucje, 
osłabienie płciowe, oraz będące w począ­
tkach choroby nerwów i mlecza pacierzo­
wego, wszystkie zaś inne choroby płciowe 

w jak najkrótszym czasie.
Dostać można dakon po 2  złr. wraz 

z opisem użycia i korespundencją bezpo­
średnio u 2094 4—21
i Dr. Scbweigera w Wiednia

V I I I .  D a u d on g , 29 .

Vósiauskie winogrona
k u r a c y j n e .  2349 3 -5

Rozsyłam za pobraniem pocztowem franco:
> kilowy kosz vtislauskicli winogron

kuracyjnych........................................2*60
i kilowa beczułeczkę (4 litry) starego 

wina czerwonego Yńsluuskiego . . 3 50 
/  kilową beczuł. (4 litry) ognistego

moszczu Yiislauskiego.....................2*50
kilową beczuł. (4 litry) najlepsze 
ja b łeczn ik i..................................... ^ *  —

A. KLEIN, V5slau, HotiislTO.

wc Lwowie Rynek 1. BP

JÓZEF KINGER
w W iedniu,

II., Grosse Sperlgasse 16.
Sprzedaż hartowna i pojedyncza wszel­
kimi w y ro b ó w  s to la rsk ich  , r s e ś -  
b ia rsk ich  i ta jticersk ich , założona 
w rbku 1874, poleca swoje starannie, 
trwale i należycie sporządzone m eble, 
stosowne jako urządzenia dla nowożeń­
ców, biur i hoteli, jak niemniej wszyst­
kim prywatnym i odprzedającym po 
n a d er  u m ia rk o w a n y ch  cen a ch . 
Rycinami ozbobione c e n n i k i  z wyja­

śniającą treścią są na usługi.?

Guwernartka
'aryżanka, opatrzona chlubne- 

mi św.adectwam-, kształcąca 
dziewczynki od lat 8 do 15, 
niemuzykalna, poszukuje miej­
sca z pensją 400 złr. rocznie.

Adres: M . ł * .  w Polance 
HaPerowskiej, ostatnia pocztu 
Skawina pod Krakowem.

Ś w ie iy  tra n sp o r t

Koszui męskich
w ogromnym wyborze i najlepszym 

gatunku oraz
kalesonów, szkarpetek, 

kołnierzy i manszet
najnowszego f a s o n u  nadszedł do

M A G A Z Y N  u

A LA VIl l E DE PAMS
2  P la c  H a lick i l. 2  

(obok handlu specjalitetów). 
2329 5—0 Z szacunkiem

G a b ry e l S tark .

U
n

Notarjusz w  Nadwórnej
poszukuje do swojej kaneelarj5

MoliHlO K01CIP1P.
Bliższa umowa listownie lub ustnie

WOflillii. i

w Krynicy
pod kit i*o«n.i*iweni

Dr. Henryka Ebersa
otwarty cd 15. mija do końca wrzein i.

W instytucie
naukowym wojskowym

w e L w ou  i e , 
u l i c a  P i e k a r s k a  1. 3 1 ,

i C zern iow ca ch . 
u lic a  Ów. M i k o ł a j a  1. 1 1 ,

rozpoczyna się n ow y k u rs  do egza­
minów na jc d o ro c ziij-c k  oclio- 
. nikńw  i do_ wszystkie.: <*. k . za ­
k ła d ów  w o jsk o w y ch  z dnieiu  

1 . w rze śn ia  b . r.
IV in te r e s ie  w łasn y m  k a n ­

d yd atów  le ż y , b y  si<; w cze- 
ś ..ie  z g ła s z a li , g i l /ż  zg ła sz a - 
sz a ją c y m  si<; po rozpoczęciu  
k u rsu , Insty Ir* n ie  ręczy za  
d o b ry  s k u te k  eg za m in u .

Instytut utrzymuje dla powyższych 
kandydatów pensjonat, kierowany u- 
miejetnie i z prawdziwie rodzicielską 
opieką 2239 7—l)

vF. Koestlich,
dyrektor zakładu, przyjmuie od godz. 

TiT do 7. po południu. *

LEON BODEK
L w ów , 1& O rm ia ń sk a

kupąje, sprzedaje i zamienia wszelkie 
książki szkolne, naukowe, . powieściowe, 

oraz pojedyńcze rozmaite dzieła. 
Zlecenia z prowincji załatwia odwro­

tną pocztą. 2306 9—10

K A W Ę
le p s z a  jak prawdziwe i nieprawdziwe

„SYMUSZE“
pół kilo po 75 i 80 cnt.

poleca 2073 46—0

HANDŁl  KORZENNY

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
ró g  u l i c y  Chorążezyzny.

3°!0 L O S Y
austr. Banku kredyt, ziemskiego

.rocznie 6 ciągnień
Główna wygrana złr. 30.000

jakoteż
4  °/0 L O S Y

węgierskiego banku hipotecznego
rocznie 3 'ciągnienia

Główna wygrana złr. 50.000
korzystneĄla lokacji kaucji sprzedajemy 

po niżej kursu dziennegoISOKiL i I M !
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY.

Polecenia z prowincji wykonujemy 
bezzwłocznie bez doliczenia prowizji,! 
także za zaliczką. 20S3 4*4 — <5



4 DZIENNIK POLSKI.

Fabryka papy ogniotrwałej i płyt izolacyjnych 
założona w roku zeszłym w Tarnowie,

Mwiadamia W W. PP. inżynierów, 1 downiczych, właścicieli domów, iż 
posiada wielkie zapasy swoich wyrobo i jest w stanie wszelkim wyma­

ganiom zaidosyd uczynió.
Cenniki i próbki przesyła na żądanie odwrotną pocztą.

Dla Krakowa i okolicy utrzymuje skład f f n y  K o b o d z iA s k i ,  
w Krakowie ulica Szewska 1. 12. 2310 3—5

W rzosek & Skrzipietz.

STANISŁAW NIEWIADOMSKI
ukończy—szy z wyszczególnieniem kon­
serwatorium we Wiedniu, udziela nauki
harmonj kontrapunktu, historji mu­

zyki i g ry  fortepianowej
w koncesjonowanej szkole muzycznej Wgo 
L u d w ik a  Mi r k a  (Rynek 9), u siebie 

w domu, lub po za domem. 
Zgłoszenia przyjmuje wyżwymieniony 

Instytut, oraz Stanisław Niewiadomski 
ulic; Brajerowska 1. 6 parter na prawo, 
w godzinach od 11.—1. w południe i od 
3 .-5 . po południu. -.'343 8 —0

Olbrzymie kaczki
Pekiny białe

sprzedaje Za-ząd Zamostu, poczta Brze- 
żany po ceni" 5 złr. za dwie kaczki 

i kaczora lub po 3 złr. za parę.

K a m i e r v c a  d w u p i ę t r o w a
przy ulicy Stryjskiej we Lwowie

jest do sprzedania.
Bliższa wiadomość w kaueelarji adwo 

kata dr. Stanisława Bielińskiego we Lwo 
wie (ulica Sy^stuska 1. 26). 2363 3—3

E M t o r k i i  i l ó g f i a
rutynowana, poszukuje posady od 1. paź­

dziernika b. r.
Zgłoszenia prosi adresować pod lit. 

P .  G . poste rest. Bursztyn. 2373 1—2

N a sprzedaż
za nader przystępną cenę:

D w a  " b - a . a , n ©
półkrwi Szwie, w drugim roku,

Mlewnik szerokonatny
Hofherra zupełnie dobry,

kopaczka do kartofel
praktyczna, prawie zupełnie nowa,

kufa na wódkę
malowana o żelaznych obręczach,

m ł o c a m i a ,
piętrowa bez kieratu Claytona, mogąea być 

łatwe naprawioną.
Interesowaniz echcą się udać osobiście 

lub listownie franco do Zarządu ekono­
micznego w  P o r o h o w i e  po :zta P o ­
t o k  Z l o t " .  2379 1 -2

2295 3 - 3

R i e s e l m .  p .

L. 6324. 2372 2—3

C u d o w n y m
i misternym lapachem, trwałą' skute­
cznością jej przymiotów leczniczych 
pod względem orzeźwiani: i wzmacnia­
nia nerwów, łagodzenia bolu zębów, 

odznacza się n a s z a

Woda Polska „Eau de Pologne".
Z a k ła d  ch em iczn o -k o sm cty czn y

MARBACH i LANDAU 
w  B r o d a c h .

Skład we Lwowie w aptece Zyg- 
Ruckera; w Jarosławiu w ap.. Wisło­
ckiego ; w Złoczowie u Anny Roth.

Plecionki po złr 1-20, mniejsze 
daszki po 65 ent. 2262 23—0

ff m w M  i  Breiorow
ulica Brajerowska 1. 6.

5  p o k o i ,  p r z e d p o k o i k ,  w e r a n ­
d a ,  k a c h n i a  etc.

Ulica Kazimierzowska 1. 37 i 39 (wchód 
również z ulicy Jagiellońskiej).

2  p o k o j e  z  k u c h n ią  w oficynasfa 
z oknami do ogrodu.

S k le p y ,  S k ła d y ,  W o z o w n ia .
Bliższej wiadomości udziela Admini­

stracja tejż realności (ulica Kazimierzo­
wska 1. 37). 3109 3—0

Stan osłabienia,
io lucje, bazsilnsśi płciowa, osł hienie 
i mężczyzn (skutki onanji) leczą u 
nłodszych i starszych mężczyzn trwale 
>od gwarancją słynne w całym świccie 
>reparaty Mlraculo wyższego «ta - 
>owego lekarza dr. Mullera. — Ce- 
la 3 złr. 10 ot., pocztą 25 ct. więcej. 
Starszego sztabów, lekarza dr. Mullera

W s M w s i  Mlramie
akoteż p igu łk i leczą bez niebezpie- 
zeństwa, i bólu każdy upływ oewzi 
ooczowej trypra (upływ biały) w kilku  
li\iach, naw-* w wypadkach przeda­
wnionych, kiedy żaden inny śroó -k nie 
lornógł, grn. ownie i bez zgubnych 
kutków. — Cena 1 złr. 60 c t , pocztą 

o 25 et. więcej. 2337 2—8 
Dostać można tylko u Maksymi- 

iai\a Schi\elda w  aptece pod godłem  
w . Jerzego w Wiedniu, 5 dzielnica, 
Yiininergasse, dokąd listownie należy 
ię odnosić: — Skład we Lwowie 
w aptece Piotra Mikolascha.

O g ło s z e n ie  lie y ta e ji.
Na mocy zawezwania Wydziału powiatowego z dnia 

30. sierpnia b. r. do 1. 1811 i uchwały ankiety .Rady 
gminnej z dnia 6. września b. r. rozpisuje się niniej- 
szem na wydzierżawienie prawa propinacji wódczanej, 
wraz z dodatkiem gminnym przysługującego gminie 
miasta Kołomyi na dalsze trzechlecie, to jest od 1. sty­
cznia 1886 r. do końca grudnia 1888 r. publiczną 
icyt .cję na dzień 28. września 1885 r. odbyć S:ę ma­

jącą w urzędzie gminnym od godziny 9. rano do go­
dziny 12. w południe.

Jako cenę wywoławczą ustanawia czynsz roczny, 
a mianowicie:

a) za prawo propinacji wódczanej 5250 złr. w. a. rocznie,
b) za dodatek gminny 35.750 złr. w. a. rocznie,
c) za lutrownię miejską jako dodatek do propinacji 

wódczanej 600 złr.
Licytowad można tylko na wszystkie trzy przed­

mioty razem, w ofercie jednak ma być wyrażony czynsz 
roczny za każdy przedmiot z osobna.

Licytowad można tak ustnie jak i pisemnie, przed 
oddaniem oferty winien oferent złożyd 10°/o wadjum 
iwotę 4160 złr. w gotówce lub papierach wartościo­
wych lub też w książeczce kasy oszczędności kołomyjskiej 
do rąk komisji licytacyjnej. — Wynik lioytacji zawisły 
od zatwierdzenia Rady gminnej lub Bady powiatowej.

Warunki licytacyjne mogą byd przejrzane w urzę­
dzie gminnym w godzinach urzędowych.

Zwierzchność miasta.
Kołomyja dnia 7. września 1885 roku.

y urzędujący zastępca burmistrza.

Wyłączny hurtowny skład komisowy papieru
w y r o b u  k r a jo w e g o

BRACI KOLISCHER w Czerlanach
o r a z

P r z e s t r o g a !
. Podajemy niniejszem do publicznej wiadomości, że 

były nasz ajent

ADOLF SOKAL ze Lwowa
nie zostaje już w naszych usługach i nie jest nadal 
uprawnionym do zawierania dla nas interesów.

Gdy tenże mimo ponawianych wezwań nie zwrócił 
nam danego sobie pełnomocnictwa a my jego miejsca 
pobytu nie znamy, ażeby można mu odebrad takowe 
sądownie, więc ogłaszamy niniejszem pełnomocnictwo 
za nieważne i wygasłe.

Przestrzegamy zatem przed nim każdego, a szcze- X 
gólniej przed tern, ażeby mu interesów nie polecać, gdyż X 
zawarcia takowych nie uznamy. X

Czerniowce, 1. sierpnia 1885.

Inspektorat jenerał, dla i Galicji
i  eg .

skład kom isow y papierów  listow ych
GUSTAWA RAEDŁRA & Spółki

Marschendorf w Czechach
p o l e c a  2321 3—6

JULIUSZ REISS
w  nowym  lokalu p rzy ulicy Teatralnej I. 11, n. w e Lwowie.]

Wyższy Zakład naukowo-wychowawczy
d -la , p a n i e n ,

konces. przez Wys. Ministerstwo oświaty i Wys. Radę szkolną krajową,
pod] kierunkiem

MARJI BIELSKIEJ
w e Lw ow ie, R yn ek  l. 15.

Program szkolny zawiera: 1) Dział przygotowawczy. 2) Ośm klas wydzia­
łowej szkoły. 3) Trzechletni kurs wyższy. 2296 10—12 

Z a p is  r o z p o c z y n a  s ię  z  d n ie m  2 5 . s i e r p n ia .

Resztki sukna
towaru prawdziwie berneńskiego metr po 1 złr. i wyżej. Próbek proszę żądaó od 

T C C H F A B B I K S -N I E D E r ł a q i ; 2z94 3—0
„ Z n m  w e i s s e n  Ł a m m “ in B r i i n n .

BW  PP. krawcy otrzymują bogato opatrzoną książkę z wzorami. 1®f»

SZKOŁA SKRZYPCOWA
MARCELEGO TYBERGA

u lica  IKarola L u d w ik a  1- <3 1 3 
rozpoczyna kurs nauk na rok 1885/6 z dniem L września 1885.

O p la ta  m iesięczn a  s z k o ln a :
1. K u rs  n iż s z y  (przygotowawczy) 2 razy tygodniowo....................4  z łr *
3. K u r s  w y ż s z y ........................... 2 razy tygodniowo....................... 8  z łr*

Ć w ic z e n ia  w  g r z e  z b io r o w e j  i w połączeniu z inneml 
instrumentami (K mm rmusik) dla P. T. amatoów, raz na tydzień w godzi­
nach wieczornych, miesięcznie 4  z ł r .  "WM 2360 2—3
Program nauki i wszelkie objaśnienia w szkole, od godziny 3.—6. po południa.
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nowo odkryty
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P R O S Z E K  Z A M O R S K I
zabija: pluskwy, pchły, szwaby, karaczany, mozgole, muchy, mró­
wki, słono) , mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną nie­
mal szybkością i pewnością tak daleee, że z istniejącego pokolenia 
owadów ani Ślud nie pozostaje. Prawdziwy i tanio do nabycia

w Drogueiji J. ANDĆLA_
18 „zum schwarzen Hund,“ Husgasse 13 

(13 Dominikanergasse 13, 11 Kettengasse 11) w Pradze.
WE LWOWIE': Zygmunt Ruoker, aptekarz pod .Srebrnym Orłem,"

Piotr Mikolasch, pod -Gwiazdą", Hubner i Hanke, droguista, Jakób Rur r 
aptekarz. JANI: F. Wiis. IRUMOSA: Uscher Sand, JA oLE : R. Palch, 
aptekarz. PRZEM ^L: A. Faliszewski. RZESZÓW: A. Watrobsky. 
ZAKCT ANE : if. Riegelhaupt. ZŁOCZÓW: Józef Gódl. W  KRAKOWIE :
Józef Trauczyński apt., Antoni Hawełka, E. Radler apt., Stockmar a ... 
i W. Redyk apt TARNOPOL: Fr. Jamrogiewicz apt., Et Frantz. BRODY: 
Maksymilian Keder apt. CHODORÓW: St. Daszkiewicz apt. FRYSZTAK:
Jan Zaniewski apt. KUTY: Aleksander Zagajewski apt. KROSNO: Jan 
Łazarowicz handel korzeni, delikatesów i win. KOŁOMYJA: J. Sidorowicz 
apt. i E. Stenzel apt. SOKAL: Eug. Wysoozański apt. 1749 11—12 ___
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Z dniem 1. Października 1885 r. jest do obsadzenia przy Towa­
rzystwie Wzajemnego kredytu z ograniczoną poręką posada likwidatora 
z płacą 750 złr., ewentualnie posada kasjera z płacą 460 złr.

Ubiegający się o jedną z tych posad winien najdalej do 20. Wrze­
śnia 1885 r. wnieść do Dyrekcji Towarzystwa Wzajemnego kredytu we 
Lwowie, ul. Hal tka 1. 13, swe podanie zwyraźnem nadtnienien em, o którą 
z tych posad się ubiega, dalej wymienienie dotychczasowej czynności, 
dowód dokładnego obznajomienia z rachunkowością. Świadectwa z ofby- 
tt j podwójnej huchalterji, metrykę urodzenia, nakoniec możność złożenia 
kaucji w kwocie 1000 złr. w. a. 2323 3—3

Dyrekcja.

KONKURS.
W miasteczku Tłustem powiatu Zaleszczyckiego jest do 

obsadzenia posada lekarza miejskiego z płacą 500 złr rocznie 
5 dochodami za oględziny zwłok i bydła

Podania należy wnieść do urzędu gminnego tamże naj­
dalej do 20. b. m. 2357 3—3

Stopień doktora medycyny jest bezzwzględnie wymagany.
Zwierzchność gminna.

- » U ^ 5 . września 1885.* ■ j
T r a k a ł o ,  Wice burmistrz.

B e r g e r a  m e d y c z n e

M Y D Ł O  D Z IE G C IO W E
zlecone przez znakomitości lekarskie, używane w różnych państwach Europy

ze skutkiem na .
wyrzuty skórne wszelk-eflo rodzaju,

osobliwie na ahroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytne wysepki, tu­
dzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocem- uog, łupież we włosach — 
B e r g e r a  m y d ło  d z ^ g c io w e  zawiera 40 proeeL mazi drzewnej i różni 
się od wszystkich innysh tego gatunku mydeł w hai . się znajdujących — 
Dla uniknięcia pomyłek proszę wyraźnie żądać B e r g e r a  m y d lą  d z ieg ­

c iow eg o  i uważać na znaną markę ochronną.
Na uj. jrczyw e cierpienia naskórpe używa się zamiast mydła dzieg­

ciowego ze skutkiem
Bergera medycznego nwdła dziegclowo-slarzanego

i wtedy należy żądać Berg ra mydła siarczano-dziegoiowego, albowiem za­
graniczne wyroby imitow-ne są bezskuteczne.

Łagodn sjszem n’  [em dziegciowem na usunięcie ieczystoścl płci, 
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmetyczny do 
myc‘ i i kąpieli w oodziennem użyciu służy

Bergera glicerynowe mydło dziegeiowe,
które zawiera 35 procent glye ryny i jest perfumowane.

Cena sztuki każdego gatunku 35 ent. wraz z broszurą.
Fabryka i główny skład wysyłek:

A ptekarz G. H eli & Comp. w  Opawie.
Premiowany honorowym dyplomem na międzynarodowej wystawie farmaceu­

ty „znej we Wiedni" 1883.
Główr\e sk łady  w e L w ow ie : u pp. aptekarzy P. Mikolascha, Zyg. 

Ruckera, H. Blumenfelda, J. Pjepesa, tudzież u reszty aptekarzy i\. iwskioh 
i w wielu aptekaon w Galicji. 2042 11—0

Antoniego D renem

PIWIARNIA SZWECHACKA
„HOTEL FRANCUSKI"

Lwów, plac Marjacki 1. 5, od 15. wrzeiula b. r.
poleca:

1 flaszka */i litrowa piwa w ysta łego ........................................................14 ent.
1 flaszka '/, litrowa piwa B o c ...................................................................20 ent.

Z głębokim szacunkiem 
2374 1 -3  Z A H Z Ą D .

p o o o o o o o o o
1 N a porę jesienną i zimową

Magazyn Konfekcji Damskie}

„  Ł  K ik a y tra  Następcy „
Lw ótc, ul. H etm ańska l. 1

otrzymał co było najnowszego z Paryża, Berlina i Wiednia 
okrycia jesienne od 15 złr. do 50 złr. 

PALETOTY z najnowszego materjału Nop’pe od . . . 20— 50 
DOLMANY , „ „ . . . 20— 50
1AQU.LT .  ,  .  .  • . . 1 0 -2 5
Wielki wybór PŁASZCZÓW watowanych i podbitych futrem 

od złr. 30 do 100.
ROTONDE watowane i podbite futrem od . . . . .  20— 50
KOSTIUMY salonowe do wychodu o d ............................... 20— 50
MATINfiE „ u  .................................. 1 0 -3 0

W ielki wybór materjałów ni łokcie,
Zamówienia wykonują się jak najsunnenniej.

o o o o o o o o o o
L. 2539.

O b B l e i z c z e n c e .
2378 1—31

Gmina miasta Drohobycza przeprowadzi w dniach 6., 7.1 
i 8. października 1885 r. licytację na wydzierżawienie swojej! 
propinacji gorzelnianej wraz z nakładem gminnym od gorzałki! 
na lat trzy a to od 1. stycznia 1886 do ostatniego grudnia 1888.1

Ceny wywoławcze za prawo propinacji 33.333 złr, zaś 
nakład gminny 16.667 złr. Zakład wymaga się w wysokości] 
10°/o cen wywoławczych, zaś kaucję w kwocie równającęi się 
ćwierćrocznej cenie dzierżawy.

Warunki licytacji są wyłożone w tutejszym urzędzie gmin­
nym do przejrzenia.

Od Zwierzchności gminnej.
W Drohobyczu dnia 7. września 1885 roku.

S ł a ^ o * w s 3 c i .

Sześć medali zasługi i dądlom uznania!
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZKĘ i TOALETOWE
, ■ ■  m  U M A I  f i l  A  Skóra sucha, izorstka i zgrubiała pod wpły- 

U l A I j M I W l ł U ł A i  wem Magnotlny staje się miękką i delikatną.
Mi ollra  usuwa czerwoność nosa, policzki i rąk. — Cena tego znaki - 

_______ miłego środka 1 5 *7 ent.________  .

ORIENT ALIN A czyli PUDR w PŁYNIE
nadaje twarzy piękną i przyjemn” białość, odśwież' i Hnserwuje. Cena 1 alt

Olejek toino wy,
Pomada chinowa.

a ł a ń a t o  <1° zmywania włosó zapobiega tworzenia się'
W  U L id  ' ł l c l i o K a ,  pieźu. ożywia, utr '»la bi :wę i połysk. Flakon oO

1 Powszechnie wiadomo jeet, że ozdobą,
* 1 1 1  M .T1 T .1  T l  H . .  nawet dumą mężczyzny est piękna i starag^
i nie utrzymana broda. Aby ją zawsze piękną utrz; nać, niezbędnie potrzebną 

jejt do ego Brillantlne gdyż jest jedynym środkiem, który ir  Jaje brodzie 
1 miękkość naturalny połysk; nie pozostawiając przytem tłusti a i e plamiąc 

ani rękawiczek, ani bielizny, ani sm leń, — Cena 50 ent.

Olejek ohimHtanmowy.
padkach, irdzie w skutek choroby włosy wypadły, okazał nader zbawienne 
działanie. Już po użyciu jednej flaszki można spoitriedz porost. 'Najlepsza 
p rezerw atyw a przeciw wypadaniu włosów i tworzeniu się łnpieżu. —

Cena 1 złr. 20 ont.

Esencja miętusowa do pluKania ust,
ź w i a j a c e g o  smaku i zapachu, bardzo korzystnie w p ływ a  i ; I ‘“ l 

 ̂ 1 i ę  by. — Flakon 5 2007

! P r o s z e k T o ś E n n u - a l k a l i c z n y ,  u !u w f f f i ń V ^ k f ó ^
sprowadzają ból i próchnienie zębów. — Pudełko 30 i 60 ont.

J .  I H N A T O W I G Z
we Lwowie, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, 

ulica Halicka (róg Wałowej), Hotel Europejski (plac Marjacki). 
Filia w Krakowie, Sukiennice 1. 20.

Wydawca i redaktor odpowiediialny: J ó z e f  Ł a s k o w n i o k i . Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J s n>ę M i t * i f  a.


